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Z szczególnym ferworem rozgłaszały 
pisma ceniralistyczne, że nowy nuncjusz 
papieski we Wiedniu miał biskupom przed- 
litawskim polecić uległość dla nowych u- 
staw wyznaniowych — najprzód przez 0- 
kóinik, a teraz, że ma to robić ustnie, 
Słowo podchwytywało tę wiadomość, i wska- 
zując na nią, nieraz zapewniało, że księża 
ruscy w Radzie państwa mieli rację gło- 
Sować za temi ustawami, skoro i papież 
na nie dzisiaj przystaje. Że te pogłoski 
były i są fałszem, dość wskazać na dwa 
dokumenta, które kard. Rauscher ogłosił 
w swoim urzędowym organie dyecezjalnym, 
tuż poniżej ustaw wzmiankowanych. Je- 
dnym jest list biskupów przedli- 
tawskich do papieża z d. 26. mar- 
ca b. r., w odpowiedź na znaną encyklikę 
do nich z d. 7. marca. Biskupi oświadcza- 
ją w nim, ž¢ będą słuchać ustaw wyzna- 
niowych o tyle, o ile one w rzeczy zga- 
dzają się z — konkordatem, że zaś nigdy 
nie spełnią rzeczy, z pomyślnością kościo- 
ła miczgodnych, a w ogóle w sprawach 
kościelnych uznają kościoł za udzieiny. 
Papież w liście do biskupów z 
d. 29. kwietaia dziękuje im, a mianowicie 
pochwala tych, co w Radzie państwa wol- 
ności kościoła przeciw państwu bronili. 

Ks. Prato, któremu biskup brikseński 
zagroził suspenzją a divinis z powodu, że 
głosował za ustawami wyznaniowemi, od- 
wołał swoje to głosowanie, i tem się oca- 
lił przed -gromem biskupim. 

Wczoraj miało być posiedzenie Rady 
ministrów pod przewodnictwem cesa- 
rza, po którem ministrowie Lasser, Gla- 
ser i Horst na dłuższy czas za urlopem 
wyjadą, a i Stremayer do kąpiel wyjedzie. 

Dzienniki centralistyczne nie podały 
listu papieskiego do biskupów 
ruskich, ale go wyszydzają, przyczem 


Mikołaj Kubalski. 


Wspomnienie. 


Było to po uwolnieniu Paryża od o- 
biężenia pruskiego (1870). Prusacy stali 
jeszcze wprawdzie W okół stolicy fran- 
cuzkiej, ale komunikacja wygłodzonego 
miasta ze światem została przywróconą 1 
wszyscy ci, którzy niespokojni byli o los 
krewnych, przyjaciół i znajomych, spie- 
a przez posterunki pruskie do Pa- 
ryża 


I ja byłem w liczbie spieszących. Za- 
ledwo przybyłem do miasta i stanąłem w 
hotelu de Königsberg, położonym przy bul- 
warze Batiniolskim, w którym zamieszki- 
wałem przed nieszczęśliwą wojną — Za- 
puka? ktos do drzwi mojego pokoju. Drzwi 
się etworzyły i wszedł starzec słabym 
krokiem, wychudzony, posiadający na twa- 
rzy trupiej bladości ową pleśń nędzy, któ- 
ra występuje zwykle na ciele głodem drę- 
czonego człowieka. Jeden rzut oka wy- 
starczał, ażeby zrozumieć, w jakim stanie 
znajdował się gość mój i "przyjaciel od lat 
ze mAh = p pe jego rę, 

i posadziłem go w fotelu. Opowiedzia 
i koleje, jakie przebył podczas oblężenia, 
i zaproponował, ażebym zakupił od niego 
książki, jakie posiadał. Domyśliłem się co 
to A i h TA propozycję 
Gł nawet pr ela nie chciał pro- 
R o parcie: fundusz zaś na życie bri 
gna? zyskać przez pozbycie się tych kilku 
książek polskich, jakie posiadał. 

Wyszedł odemnie ożywiony lepszą 
inoks it przedstawiłem mu bowiem mo- 

| My wroLU do tej części kraju, w któ- 
grmi pera nie panuje, i do której emi 
iae pa zeczenią SW am Re, WE 
wielu inn roznym przybywać m 

j s wychodźcom, i jemu wtedy 

a utracił wiec jedyny 

ana życia. Ponieważ za 

SAO by sk Przypuścić, ażeby starzec, do 
grobu już nachylg 

ny, mógł znaleźć jakie- 

kolwiek zajęcie iwiaj dzy obcymi, zdawało 
się mi, że właściwi 

ej będzie, ażeby przy- 

był «do Galicji, gdzie przecjeż znajdują si 

og amen a En aa ti _ 1 ukzdi 

e e Hiram LL zerwaną tuła- 

1 wierne wytrwa- 

pie w charakterze obrońcy prawa Wolski 

do niepodległości. 


„Nadzieje mnie nie omyliły — zauim 
się jednak  ziścić mogły, potrzeba było 
wiele starań i długiego czasu, ażeby mógł 
zebrać potrzebny fundusz na dr ogę. Przy- 
był wreszcie do Lwowa w jesieni 1872 
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się dostaje i ks. Sembratowiczowi, iż chce 
odegrać rolę męczennika, jak gdyby ks. 
metropolita był pod władzą moskiewską. 

Zdaje się, że półurzędową odpowie- 
dzią moskiewską na list papiezki jest ko- 
respondencja, niby z Petersburga, w Darm- 
städtische Zig., zaręczająca, że papiezkie 
reklamacje z powodu wypadków w dyece- 
zji Chełmskiej, są bez podstawy, gdyż cho- 
dziło tam jedynie o utrzymanie porządku; 
że reklamacje te zawierają wdzieranie się 
w zakres państwowej władzy, i dlatego 
Moskwa od kilku lat nie utrzymuje sto- 
sunków ze Stolicą apostolską. 


Nasze położenie polityczne. 
TII. 


Wykazywaliśmy w ostatnim artykule 
stanowisko, na które delegacja podczas 
ostatniej sesji zeszła, a na które stanowi- 
sko i kraj cały zepchnąć usiłują, i po 
części już zepchnięta. Nie chodzi już te- 
raz o uzyskanie ustępstw fla kraju, lecz 
jedynie o takie zachowanie się delegacji 
i kraju, ażeby się mógł minister-rodak 
utrzymać w ministerstwie. Wszyscy wie- 
dzą, że minister-rodak musi iść solidarnie 
z całem ministerstwem, że wobec mini- 
sterstwa własnej polityki mieć nie może, 
że jeżeli chce się w ministerstwie utrzymać, 
to do zapatrywania się i systemu ca- 
łego ministerstwa zastosować się ściśle 
musi. A jednak, zdaje się niektórym, że 
przynajmniej mieć na celu należy, bądź 
cobądź podtrzymywanie ministra-rodaka— 
bez względu, czy ten minister zdoła coś 
dla kraju wyrobić lub nie. W języku na- 
szych dyplomatów delegacyjnych zowie 
to się zachowy waniem. posady ministra 
dla Galicji, przynajmniej co do formalnej 
strony, aż do czasu, gdy szczęśliwsze dla 
naszego kraju kombinacje polityczne wy: 
tworzą się w Austrji. 

Lecz gdzie polityka całego kraju ze- 
szła już do takich celów, w działaniu 
kierowników politycznych, tam dziwić się 
wcale nie można, że kraj opuszcza ręce i 
wpada w apatję i beczynność. Narzekamy 
powszechnie na tę apatję i ospałość, wy- 
myślamy na siebie, przypisujemy to naszej 
naturze, gdy tymczasem właściwego źródła 
tej apatji szukać należy w polityce tych 

kół, które przewodniczą krajowi. Gdzie 
polityka uiema żadnego dodatniego celu, 
tam ogół nią interesować się nie może, 
ani też czerpać w niej bodźca do czynne- 
go się zajęcia. Przez kilka lat zrozumiąły 


SE ENY 0 nuno a bańoutownik aka Wi a A N ET N A T A A O O kwa i tu przy pomocy pomocy. Towazeystwa Dieet ua a Opie- 
ki Narodowej, jako też pewnego zacnego 
obywatela i wielce szanownej Polki, zna- 
lazł utrzymanie. 

Niedługo jednak cieszył się polskiem 
powietrzem i życzliwością przyjaciół. Siły 
go opuszczały prawie codzień więcej. W 
kwietniu 1873 r. przeziębił się. Wyleczony 
przez znanego w naszem mieście lekarza 
biednych, jako rekonwalescent raczej dla 
odpoczynku niż dla leczenia udał się do 
szpitala. 

Na tydzień przed opuszczeniem szpi- 
tala zapadł na chorobę zwykłą starości i 
już z niej nie wyszedł. W gorączce o- 
prócz mnie i służącego nikogo nie pozna- 
wał. W chorych rojeniach powtarzał ciągle 
słowa, które wiernem odbiciem były tych 
przekonań, jakie wyrobił w ciągu długiego 
żywota. Zapewniał będąc już bliskim sko- 
nania, iż wrócił do kraju bez amnestji, a 
w malignie rozprawiał o Polsce, o nara- 
dach nad jej losem, o konspiracjach i po- 
wstaniach. Umiera? w tych myślach, i w 
tych uczuciach, któremi żył. Skonał spo- 
kojnie i cicho bez boleści prawie dnia: 20. 
maja 1873. 

Dnia 22. maja odbył się pogrzeb. 
Szlachetna i patrjotyczna młodzież stowa- 
rzyszenia „Gwiazdy* poniosła trumnę za- 
służonego weterana na pochyłość pagórka 
Łyczakowskiego cmentarza, gdzie znalazł 
wieczny odpoczynek. Zakonnicy karmelici, 
bernardyni i dominikanie oddali cześć zmar- 
lemu, przodując pogrzebowemu orszako- 
wi. Nad grobem przemówił ówczesny przeor 
karmelitów, ks. Marcin Czerwiński, słowa- 
mi pełnemi natchnienia. Była to jedna z 
tych mów, któremi kapłan-patrjota pory- 
wa i zyskuje serca słuchaczów dla prawdy 
i ojczyzny. Łzy, jakie z ócz padły, poświę- 
ciły mogiłę tułacza w rodzinnej ziemi. 

Już rok dobiega od tego smutnego 
obrzędu. Czas więc dopełnić obowiązku 
przyjaźni, i chociaż krótkiem wspomnieniem 
zachować pamięć dzieł, jakich zmarły tu- 
łacz dokonał. Papiery, których zrobił mnie 
sukcesorem, ułatwią mi wywiązanie się z 
tego obowiązku. 

Mikołaj Kubalski ujrzał światło dzien- 
ne d. 8. grudnia 1874 r, we wsi Przyłęku 
w Sandomierskiem województwie. Ta część 
Polski, w której się urodził, przypadła, w 
rozbiorach Polski w udziale Austxji. Ów- 
czesna Austrja, podobnie jak dziś Prusacy 
i Moskale to czynią, przeprowadzała sy- 
stem germanizacyjny już od szkół najniż- 
szych. Kubalskiego „trapił więc jakiś nau- 
czycie] niemiecki nauką języka niemiec- 
kiego w szkole trywiałnej w Kazimierzu 
dolnym nad Wisłą. w której pobierał po- 
czątkowe nauki. 


We Lwowie. Wtorek dnia 2. Czerwca 187 4. 


MELA NARODOWA. 
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był dla ogółu cel polityki naszych przo- 
downików sejmowych i delegacji. Rezolucja 
sejmowa, domagająca się rozszerzenia au- 
tonomii, była dła powszechności zrozumia- 
łym celem, do którego wszyscy dążyli; 
zacząwszy 'od zgromadzeń wyborczych, we 
wszystkich kołach zajmowano się tą re- 
zolucją, walczono o nią. Przez kilka sesji 
sejmowych i Rady państwa była ta rezo- 
lucja przewodnią myślą we wszystkich 
czynnościach naszych reprezentantów. A 
gdy upadła rezolucja, nic zaśinnego nato- 
miast nie postawiono dla ogółu narodo- 
wego, jako cel, 
zmienionych stosunkach politycznych: więc 
rozpoczął się rozstrój, zniechęcenie, i wy- 
rodziła się ospałość i zwątpienie, Z któ- 
rych doiąd nie nas wyrwać nie mogło. 

Czechów dotąd głównym celem jest 
osiągnięcie tych warunków życia narodo- 
wego, jakie w sławnej swej deklaracji 
sformułowali. Stronnictwo prawa ma swój 
program jasno i wyraźnie wytknięty, któ: 
rego ściśle się trzyma. Więc mogą zawszę 
wszystkich swoich zwolenników skupiać 
koło tej chorągwi. Tylko my jedni po u 
padku rezolucji sejmowej nie my żadne- 
go programu, więc rozp się NA a- 
tomy i koterje. Hasło „podłą? które wy- 
wiesza jako program niby, kólko w 
Galicji, nie jest w rzeczy $ żadnym 
programem narodowym, jest śródkiem, ni- 
czemwięcej,który się zastósowuje wedle oko- 
liczności, jak inaczej nawet być nie może. 
Nawet to samo kółko, co tę chorągiew postępu 
wywiesiło, wedle okoliczności raz nią wywi- 
ja, jak zapaśnik hiszpański czerwoną szmą- 
tą wśród walki byków, to znów zwija ją 
i chowa, gdzie mu sam instynkt narodowy 
powiada, iż to hasło postępu byłoby szko- 
dliwem dla bytu narodowego. 

Tleż to artykułów napisał n. p. Dzien- 
nik Polski przeciwko władzy papiezkiej, 
wzywał do wydobycia się z pod jej wpły- 
wu, nawet do porzucenia katelicyzmu; ileż 
to naszermierzył się w artykułach o usta- 
wach wyznaniowych przeciwko wpływowi 
Be e A tymczasem zwinął tę chorągiew 
postępu jak niepyszny wobec ostatniej en- 
cykliki papiezkiej do biskupów ruskich. 
Podnosi ją wysoko, i Auchowieństwu ru- 
skiemu niezastosowanie Się do tej ency- 
kliki jako zbrodnię przedstawia. Gdzież 
tu konsekweneja? Żarzucał Dziennik Pol- 
ski Gazecie Narodowej, iż raz jest liberal- 
ną w sprawach religijnych, drugi raz nie- 
liberalną, i wysnuwał ztąd wniosek, iż 
jest niekonsekweniną, bez zasad, a tym- 
czasem sam najjaskrawszą popełnia nie- 
konsekwencję polityczną, i to z tych sa- 


Uwolniony od Niemca, przeniesiony 
był następnie do gimnazjum w Sieciecho- 
wie, które utrzymywali księża benedyk- 
tymi. Tu uczyli go wiele łaciny i historji. 
W skutek wojny 1809 Austrja utra:iła 
większą część województwa Sandomier- 
skiego. Prowincja ta wcielona została do 
niedawno utworzonego księstwa Warszaw- 
skiego, które miało być zarodem odradza- 
jącej się i do dawnych granie powracają- 
cej Polski. Jednocześnie Kubalski z Sie- 
ciechowa przybył do Radomia i tu ukoń- 
czył doskonale urządzone szkoły pijarskie. 
Gruntowne wykształcenie, jakie w Siecie- 
chowie i w Radomiu odebrał, znajomość 
kilku języków, jaką z tych szkół wyniósł, 
a pomiędzy niemi i francuskiego, była mu 
wielce w późniejszym życiu użyteczną. 

W r. 1811 rozpoczął służbę publiczną 
w biurze prefektury departamentu Radom- 
skiego. W r. zaś 1812, podczas pochodu 
Francuzów do Moskwy, był już urzędni- 
kiem, czynnie pomagającym do organizo- 
wania posiłków polskich, bez których Na- 
poleon nie byłby zwyciężył pod Borodinem, 
a w klęsce, poniesionej podczas przepra- 
wy przez Berezynę, nie zostałyby ocalone 
nawet szczątki wielkiej armii francuzkiej. 
Francuzi w nieszczęściu szybko tracą du- 
cha, po przegranej łatwo się więc płoszą 
i do porządku ani też da organizacji wró- 
cić nie są zdolni. Ciagłe to powodzenia 
sprawiły, iż w klęsce odrazu tracą równo- 
wagę, jak znowuż ciągłe od wieku niepo- 
wodzenia spowodowały, iż my Polacy w 
nieszczęściu łatwo nie upadamy, a dziesięć 
razy rozbici, jedenasty raz szybko się zD0- 
wuż organizujemy. W pogromie Francuzów 
w r. 1812 jedni więc Polacy nie stracili 
głowy, a odwrót zdezorganizowanej armii 
mężnie zasłaniając, rozbitków, ciągnących 
się sposobem maruderów, ratowali. Kubal- 
ski nie był obojętnym widzem katastrofy, 
niejeden też Francuz w tej epoce zawdzię- 
cza mu swoje ocalenie. 

Los zrządził, iż pod koniec swojego 
żywota był świadkiem nowego pogromn 
Francuzów, w którym znowuż sami tylko 
Polacy zachowali przytomność, energię i 
zdolność organizowania ! 

Po utworzeniu królestwa Polskiego na 
kongresie wiedeńskim, Kubalski pozostał 
w Kadomiu i służył w tem mieście aż do 
1817 r. Odtąd, wą EA się do War- 
Szawy, wszedł do Ai ministerjalnego 
wyznań religijnych i oświecenia publiczne- 
go, gdzie pełnił najprzód obowiążki adjunk- 
ta w wydziale religijnym. Później, to jest 
przy koficu roku 1821, zostawszy wybra- 
nym i mianowanym na sekretarza wydzia- 
łu duchownego, pod przewodnictwem arcy- 
biskupa warszawskiego i prymasa króle- 


do którego dążyć ma w . 


mych względów, z których to Gazzta Na- 
rodowa czyniła, ze względów na interes 
i byt narodowy, dając tem samem świade- 
ciwo zaprzeczanej przez siebie prawdzie, 
iż dla pisma polskiego głównym celem ma 
być zawsze interes, byt narodowy, a po- 
stęp tylko wtedy popierać powinno, jeżeli 
ten postęp przyczynia się do wzmożenia 
narodowości, jeżeli popiera byt nar odowy, 
A gdy postęp nie może być nigdy 
najwyższym celem dla naszych usiłowań na- 
rodowych, lecz podporządkowanym być musi 
zawsze wymogom bytu narodowego, więc i 
nie może być celem najwyższym programu 
narodowego. Potrzeba nam się obejrzeć za 
innym programem, któryby wśród obe- 
enych stosunków politycznych, przyczynił 
się do wzmożenia naszej narodowości. Po- 
trzeba sformułować jasno i wyraźnie ten 
program, ażeby był zrozumiały dla ogółu, 
bo tylko tym sposobem możnaby wypio: 
wadzić ten ogół Z rozstroju, w którym się 
obecnie znajduje, i skłonić go do podjęcią 
pracy nerodowej. 
" "Jak przed kilku laty podaieśliśmy 
„myśl rozszerzenia autonomii krajowej i 


*wyrobienia dla naszego kraju takiego sto- 
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ganku,do Austrji, w jakim się znajduje 
Kypacja wobec Węgier, i to podniesienie 
spogłodowało w końcu rezolucję sejmową : 
tak obecnie, gdy ta rezolucja upadła w 
skutek rozwielmożnienia się Niemców w 
środkowej Europie, po wojnie francuzkiej, 
będziemy się starali rozwinąć program 
narodowy, odpowiedni do dzisiejszych na- 
szych stosunków, poddając go pod roz- 
biór ludzi nieaprzedzonych, bezstronnych. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Londyn d. 27. maja. 


Prawie jednocześnie z przyjazdem cara 
pojawił się manifest Związku ludu polskie- 
go sposobem zupełnie nieostentacyjnym, 
bo zupełnie w najskromniejszem iacognito 
wydrukowany w broszurach i rozdany wy- 
bitnym osobistościom angielskim — lub 
pomiędzy znajomymi. To skromne okaza- 
nie się jego zyskało mu wziętość, budzić 
się poczęty uśpione sympatje angielskie 
dla sprawy naszej, a niektóre radykalne 
dzienniki w Londynie i na prowincji, pu- 
blikując go, starały się podjąć jego do- 
niosłość, ku czemu obfitych dostarczała mu 
materjałów carska wizyta w Auglii. Emi- 
gracja cała zachowywała się spokojnie i 
poważnie, — a nawet samo bióro Związku 
literackiego tę spokojność i powagę usza- 


„wrotu do kraju, 


EE ŚŚ TONIE o mz 


Rok XIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE: Rióro administracji „Gazsty Narede- 
wej* przy ulicy Sobieskiego po” bA 18: (davhhiej 
ułiea nowa liczba 2013, W KRAKOWIE: Ksiegaraia 
Józefa Czecha w rynku. W PARYŻU, na całą Francję 
i Anglię jedynie paa pułkownik  Haczkowski, rne 
de beauz arte 16. W WIEDNIU: pp. Huasanstein et 
Vogler, xr. 10. Wallfischgnsw i A. Oppelik Woli 
zeila 39. W FRANKFURCIE : nad Menem 1 Eambur- 
gu: p liaasenstejn et Vogler. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stąplowej 
80 ct. za każdorazowe umieszczenie. 

Listy rekiamacyjne nieopieczętowane nie 
uiegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobze nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 


nować umiało, nie występując z zapowie- 
dzianym protestem. 

Car po przybycia do Anglii pierwszą 
wizy ię, złożył krółowej w jej pałacu Wind- 
sor. W parę dni później przybył do Lon- 
dynu i zajął wyznaczoną dla siebie kwa- 
terę w pałacu Buckingham. 

Pomiędzy entre-actem pojawia się w 
publicznych pismach list Stefana Polesa, 
wzywający jego „rodaków“ do podpisy- 
wania petycji do cara o pozwolenie po- 
który już ogłosiliście w 
jednym z przeglądów waszej Gazety. 

Emigracja — budząca się Adisro Zz 
letargu— osłupiała na widok podobnej zu- 
chwałości, i zamilkła; — sam nawet ko- 
mitet "Związku ludu polskiego stracił 
język. 

Jak gdyby na domiar zniewagi, w 
dzień wyjazdu cara z pałacu Buckingham 
do City of Lóndon, dla przyjęcia owacji 
jemu przygotowanygh, zjawia się w dzier- 
niĘach wiadomość, żę jakiś. Polak przy- 
aresztowanym został w chwili wsiadania 
cara do.powozu, i natychmiast po przyere- 
sztowaniu „został odprowadzonym de na- 
czelnej ` policji, gdzie przy rewizji zna- 
leziono przy nim papier, o znaczenie któ- 
rego zapytany odpowiedział — że jesi 
to petycja Polaków do cara, proszących v 
amnestję, którą on zamierzał rzucić do 
powozu w chwi, wsiadania cara. Policja 
zatrzymała znaleziony papier, puściła de 
linkwenta na wolność, a świat dowiedzia: 

się później, że był bid p. Stefan Poles 
ahas Rafał Tugenhold — który na kilka 
dni pierwej jeszcze, wzywał „rodaków“ 
swoich do podpisywania prośby o zmnestję. 


Po ogłoszeniu listu Polesa, pojawił się 
list drugi w dziennikach pod pseudoni- 
mem Y. w poparciu pierwszego. Mówił on 
o emigrantach, znużonych już nędzą tuła- 
ciwa, nabytych przez nich zdolnościach 
mechanicznych i intelektualnych W ogóle, 
któreby oni życzyli sobie oddać na zasługi 
ojczyzny, gdyby im car pozwolił łaski po- 
wrotu na rodzinną ziemię. 

Wobec tak. trudnych okoliczności: e- 
migracyjnego osłupienia, ospałości Związ- 
ku ludu polskiego, snujących się planów 
oporu w ten albo ów spesób — ale wszy- 
stko do celu nieprowadzących, zjawia się 
nowa faza demonstracji, 

Występuje tutaj na scenę dawny re- 
prezentant amigracji londyńskiej, były pre- 
zydent Towarzystwa polskiego bratniej po- 
mocy na Wielką Brytanię i irlandję, hra- 
bia Albert Potocki. W porozamieniu z da- 
wnymi przyjaciołmi szle on list do Stefana 
Polesa, rozkazujący mu p a w a je EO e a ed poo nia a Bolara PAKAN OWA swego pa- 


stwa Polskiego, wykonywał te obowiązki 
do końca lipca r. 1828. 

Obowiązki urzędu umiał Kubalski go- 
dzić z nauką, wolne więc chwile w latach 
1818 — 1820 poświęcał uczęszczaniu do u- 
niwersytetu. Po odbyciu egzaminów publi- 
cznych w tymże uniwersytecie, miał sobie 
przyznany stopień magistra obojga praw i 
nauk politycznych. Prócz tego, na konkur- 
sie uniwersytetu z r. 1820 otrzymał na- 
grodę w medalu złotym, za napisaną przez 
siebie rozprawę p. t. „Na czem prawdziwa 
pobożność zależy ?* Kubalski w rzeczach 
religijnych był wielkim tolerantem a prze- 
konania jego aż do zgonu nosiły cechę 
najwyższej wołlnomyślności, jak przekona- 
nia prawie wszystkich wybitnych ludzi z 
tej epoki. Był on przytem zwolennikiem 
klasycyzmu w poezji. Walka romantyków 
z klasykami, która wtedy właśnie prowa- 
dzoną była, żywo go zajmowała. Uprze- 
dzenia swoje do romantyków zachował aż 
do końca Życia. Przed śmiercią na kilka 
tygodni, w porannej z piszącym te słowa 
pogadance, przyznał się, iż oprócz Mic- 
kiewicza, Zaleskiego i Wincentego Pola 
żadnego innego romantyka nie czytał. Za 
to piękniejsze ustępy z Trembeckiego, z 
Krasickiego, z Woronicza, z Kożmiana i 
innych klasyków zachował w pamięci i 
pomimo zgrzybiałej starości deklamował z 
zapałem. 


W r. 1828 mianowany został urzędni- 
kiem służby ogólnej w biurze ministerjai- 
nem przychodów i skarbu, i sprawował z 
wielką pilnością, sumiennością oraz pożyt- 
kiem dla dobra ogólnego ten urząd, pod 
bezpośrednim kierunkiem zuakomitego mi- 
nistra, księcia Druckiego- Lubeckiego. Po 
wybuchu rewolucji listopadowej zażądał 
urlopu nieograniczonego w celu wzięcia 
czynnego udziału w powstaniu naródu i 
takowy otrzymał d. 12. grudnia 1830 r. 
Zaciągnąwszy się do powstania narodowe- 
go, umieszczony został jako oficer w sztą- 
bie gwardji Rarodowej województwa San- 
domierskiego. 


W lipcu 1831 odkomenderowany do 
służby przy lazaretach wojskowych w War- 
szawie, pełnił obowiązek sekretarza pier- 
wszego w administracji wszystkich laza- 
retów, znajdujących się w stolicy. Wybor- 
ny stan tych lazaretów, zawdzięcza nieje- 
dno polepszenie Knbaiskiemn. « Po kapitu- 
lacji Warszawy, Kubalski wraz z armią 
poiskę przybył do Modlina, gdzie nomino- 
wano go, jak świadczy stan służby, któ: 
ry mamy przed sobą, sekretarzem jeneral- 
nym w intendenturze armii, a następnie 
w stopnin podpułkownika pierwszym ko- 
miskrsem tejże intendentury. W boju u- 
działu nie brał z powodu kalectwa ręki, 


na stanowiskach jednak, jakie zajmował, 
umiał być bardzo użytecznym sprawie wal- 
czącego o niepodległość narodu. 


Po npadku powstania, wraz z innymi 
emigrantami przybył do „Francji w roku 
1832 na początku lutego, i umieszczony zo- 
stał w zakładzie w Besangon. 


Projekta zrewolucjonizowania Europy 
były wtedy na porządku dziennym. W pro- 
jektach tych główną rolę odgrywali: Po- 
lacy i Włosi. Za wspólnem też ich poro- 
zumieniem nastąpiła wyprawa rewolucyjna 
do Sabaudji w 1838 r., "urządzona. przez 
Mazziniego pod wodzą Ramormy, która 
atoli na granicy rozprószoną została. 
W wyprawie tej wzięli udział Polacy, za- 
mieszkali w Besangon, a pomiędzy nimi i 
Kubalski. Przebywszy rok w Szwajcarji, 
w Bernie, wrócił następnie Kubalski do 
Francji, i przemieszkiwać ędtąd stale albo 
w Paryżu, albo też w Tours. 


Do sporów, jakie podzieliły emigrację 
na wiele partyj, nie uależał, i lubo prze- 
chylał się do stronnictwa Czartoryskiego, 
ndziału przecież w jego czynnościach nie 
brał, oddawszy się całkowicie badaniom i 
pracom naukowym. 


Oceniając jego naukę, Towarzystwo 
francuskie statystyki powszechnej w Pa- 
ryżu, obrało go swoim członkiem. Za pra- 
ce zaś, jakie dokonał na polu statystyki, 
prace, które uznane zostały jako posuwa- 
jące i rozwijające naukę tego przedmiotu, 
otrzymał od tegoż Towarzystwa dwa me- 
dale honorowe, które zostały mu wręczo- 
ne na publicznych posiedzeniach -w ratu- 
Szu paryskim, pierwszy dnia 25. lipca 1837, 
a drugi 18. czerwca 1838 r. 


Wybrany następnie na członka To- 
warzystwa  historyczno- -literackiego pol- 
skiego, pracował także i w tem zgroma- 
dzeniu bardzo gorliwie, zajmując się hi- 
storją. geografią, a przedewszystkiem sta- 
tystyką. Reputacja, jaką sobie wyrobił, 
sprawiła, iż go zaproszono do współpra- 
cownictwa w redakcji monumentalnego 
dzieła „LL encyclopedie du XIX Siecle“ i do 
Współ aacO o w dziennikach, ogła- 
szanych przez rozmaitych wydawców, w 
kiórych umieszczał artykuły, częstokroć 
pierwszemi literami nazwiska oznaczone, 
albo bezimiennne. Artykuły jego znajdują 
się w piśmie: Le Polonais; w Journal de 
la Societć française de Statistique Univer- 
selle, w dzienniku Echo de litterature i w 
innych. (D. n.) 


© 


Ś 


sa 


Szkwilu, lub też w razie przeciwnym gro- 
żący mu zdemaskowaniem jego osoby przed 
publicznością angielską. 

List był otwarty, 
wej do niego napisany. 

Zuchwały Poles, zabezpieczony pleca- 
mi moskiewskiej ambasady, posyła Poto- 
ckiemu pozew o postawienie gwarancji na 
swoje zagrożone życie. Sprawa wytacza się 
w sądzie policji prostej (Marlborough po- 
lice Court). 

Sędzia, pan Newton, prezyduje, staje 
obwiniający i obżałowany. Adwokatem ob- 
żałowanego jest Merriman, zaś adwokatem 
obwiniającego p. Poland, zwykle używany 
do obrony spraw rządowych. (Znany w an- 

jelskiej prawniczej terminologii The So- 
Reitor of ste Treasury.) (C. d. n.) 


na karcie poczto- 


Przegląd polityczny. 


Jak przeczuwaliśmy, wybór p. Bour- 
going w dep. Nievres, dobry wywarł sku- 
tek, ostrzegł bowiem w czas jeszcze prze- 
ciwników 'bonapartyzmu 0 niebezpieczeń- 
stwie, grożącem im z jego strony. Pod 
wpływem tego wyboru dokonało się też 
natychmiast połączenie, od tak dawna agi- 
towane, obu środków Izby. Hasłem tej 
fuzji obu stronnictw jest uorganizowanie 
septennatn i walka o śmierć i Życie *prze- 
ciw bonapartyzmowi. 

Mac-Mahon oświadczył, iż odtąd oso- 
biście będzie prezydował posiedzenióm 
Rady ministrów, gdyż odpowiedzialność 
jego odtąd jest większą. Łatwo to pojać, 
gdyż gabinet złożony po większej części z 
ludzi, niemających żadnego wyobrażenia 0 
polityce; udział  Mac-Mahona wygłądać 
będzie na pomoc głuchego ślepemu, ale 
dziwimy się, że uczuł on w tej chwili 
większą odpowiedzialność swoją. 

Od dawna już toczy się w Konstan- 
tynopolu spór pomiędzy dwoma  patrjar- 
chami tamtejszego kościoła. ormiańskiego, 
msgr. Hassunem, uznanym przez stolicę 
apost., i msgr. Kupelianem, naczelnikiem 
odszczepieńców. Rząd turecki, ulegając 
wpływom jen. Ignatiewa, po długiem wa- 
haniu, na czyją przychylić się stronę, o- 
świadczył się wreszcie za sprawą msgr. 
Kupeliana, i zażądał od prawowiernych 
hassunistów oddania kościołów, szkół i 
majątków religijnych w ręce kupeliaui- 
stów. Pierwsi oparli się temu; toczeno. dłu- 
ie rokowania z w. wezyrem,. które je- 

ak, pomimo przyrzeczeń tegoż, iż po- 
stępować będzie z całą względnością, skie- 
rowały się w swoich skutkach przeciw 
hassunistom, tak iż świeżo otrzymujemy 
szereg telegramów z Konstantynopola, 
donoszących 0 oburzających represaliach 
rządu tureckiego. W dwóch gminach, Ma- 
latii i Mardinie, uwięziły władze miejscowe 
hassunistowskich dygnitarzy kościelnych i 
zajęły przemocą tamtejsze kościoły i 
szkoły, oddając je w ręce kupelianistów, 
pomimo że w Malatii ci ostatni posiadają 
tylko 20 wyznawców świeckich, a ani je- 
dnego kapłana, podczaś kiedy hasuniści 
mają tam arcybiskupa, * 10 księży i 250: 
dyecezjan; 
liczą 2 księży i 7 osób świeckich ; hassu- 
niści zaś arcybiskupa, 12 księży i 6000 
wyznawców Świeckich. Francja uważa się 
zawsze za opiekunkę prawowiernych Or- 
mian; bezsilność jednak obecna niepo- 
zwala jej wdać się w zatarg z Moskwą. 

Ogromny alarm wywołała w prasie 
francuskiej wieść o zamiarach powołania 
na tron hiszpański jednego z Hohenzoller- 
nów. Usposobienie tej prasy jest bardzo 
przygnębionem; Francja czuje zarazem 
swoje upokorzenie i swoją niemoc. Tym- 
czasem najwybitniejsze osobistości w ga- 
binecie madryckim pozyskane sa już w za- 
sadzie dla kandydatury niemieckiej; cho- 
dzi o wpłynięcie na Serrana; w tym celu 
wysłał ks. Bismark do Madrytu- najpou- 
fniejszego dyplomatę, Hatzfelda, b. sekre- 
tarza poselstwa w Paryżu, który przed 
wojną r. 1870 objeżdżał Francję w celu 
czynienia nad nią studjów. Z wyjazdem hr. 
Hatzfelda łączą inne jeszcze plany, a mia- 
nowicie zawarcie przymierza zaczepno-od- 
pornego między Niemcami a Hiszpanią. 
przeciwko Francji. } 
polityki ką Broglie, który popierał karli-, 
stów, przezco Francja znienawidzoną z0- 
stała w Hiszpanii. Jedną wielką trudność 
przedstawiałaby kandydatura Hohenzoller- 
na, a mianowicie ks. Fryderyka Karola; 
jest on protestantem, a na teraz jest rze- 
czą prawdopodobną, jak powszechnie są- 
dzą, że żaden książę niekatolicki nie mógł by 
się utrzymać na tronie tamtejszym. Myje- 
dnak sądzimy, że dla polityki ten skrupuł 
na poświęconym. Hiszpania, podobnie 
jak inne państwa kontynentu, nie mogła 
zamknąć się w ostatniem 20-leciu przed na- 
pływem racjonalizmu, i-niewątpliwie wy- 
ziębła znacznie pod względem religijnym. 
Szczególnie do ostygnięcia katolickiego fa- 
natyzmu „przyczynić się 'musiała wojna z 
karlistami, którzy pod sztandarem katoli- 
cyzmu nieśli mord, pożogę i kl skę krajo- 
wi. W epoce Santa, Cruzów, Pradesów i 
Flixów niełatwo Hiszpanom entyzjazmo- 
wać się dla katolicyzmu. ~ 

Concha jest ciągłe jeszcze wiernym 
kandydaturze ks. Alfonsa, syna ekskrólo- 
wej Izabelli; książę ten jednakże niema 
dlatego sympatji, iż obawiają Się w razie 
oddania mu władzy powrotu do wpływu 
znienawidzonej królowej. 

Z Santander pisze specjalny korespon- 
dent Kölnische Ztg. pod d. 19. maja: „W- 
rocze miasto portowe Santander jest dziś 
główną kwaterą wszystkich zagranicznych 
korespodentów wojennych. Milczenie mar- 
szałka Conchy aie dozwala jednak ozna- 
czyć dokładnie ani kierunku, ani miejśca 
przyszłych operacyj wojskowych. Powody, 
oddziaływające niekorzystnie na operacje 
Conchy, zdają się wielorakiej być natury, 
a prawie niemożebną jest rzeczą śledzić 
owe nitki, jakie gubią się w tej przędzy, 


będącej agłomeratem przypadkowych, wo- 


jennych, strategicznych i politycznych 


względów. 


w Mardinie.,zaś %upelianiści - 
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„Jeśli Martinez -Campos nie szedł w 
ślad za stojącemi pod Balmasedą oddzia- 
dami karlistowskiemi, a Concha zatrzymał 
się na czele 20.000 ludzi aż do 12. maja 
w Biibao, to wytłumaczyć sobie to. należy 
brakiem amunicji i pustkami w kasie wo- 
jennej.  Concha rozporządzał w chwili 
wkroczenia do Bilbao zaledwie 100 fran- 
kami. Trudniej zrozumieć, dlaczego jen. 
Concha wykomenderował całą masę woj- 
ska na Portugaletę, a ztąd ku Balmaseda, 
ViMasanta i Medina de Pomar. gdzie zdą- 
żyła 17. bm. Świat cały domyśla się przy- 
najmniej, że z Bilbao zamyśla Concha u- 
skutecznić silny atak ku Durango. Okoli- 
czność, że w tej chwili przebywa wraz z 
dwoma korpusami, z których jeden zostaje 
pod dowództwem jen. Echague, drugi zaś 
jen. Setoni, w Miranda, a rząd chce sfor- 
mować 40 nowych batalionów milicji kra- 
jowej (milizia nationale fortata), zdaje się 
za tem przemawiać, że zamierza z całą u- 
derzyć siłą na skoncentrowanych na połu- 
dniowo-wschodniej stronie od, Bilbao i do- 
linę Nervion, karlistów. Ci 6statni nie 
mają widocznie ochoty zmierzyć się je- 
szcze raz w otwartem polu z wojskiem re- 
publikańskiem; owszem główne ich siły 
zbrojne pod dowództwem jen. Dorregaray 
cofnęły się do Navarry, podczas gdy Don 
Karlos wraz z Lizzaragą i duchownym 
swym doradzcą kiskupem z Urgel dotych- 
czas stoi w Durango. Ellio podobno zwąt- 
piwszy © powodzenin Sprawy swego pana, 
chce zaniechać gry niebezpiecznej, sam 
pretendent jednakże nie pozwala sobie o 
tem mówić, Owe 40 milionów, jakie spo- 
dziewał się. znaleźć w Bilbao, wymknęły 
mu się; wyssany atoli, io ile mówia, zid 
moralizowany kraj, nowemi zapewne 0 
błożony będzie kontrybucjami." 

Od czasu, kiedy ta korespondencja z0- 
stała napisaną, o tyle tylko zmieniła się 
sytuacja, że Concha zbliżył się już więcej 
do stanowisk karlistowskich, przeniosłszy 
swą kwaterę z Mirandy do Wittorji. 


A 
Ziemie polskie. 
Z okolic Dynaburga. Pod tym 


tytułem *ogłosił warszawski Wiek, obszer- 
ną korespondencję, Edwarda Chłopiekjego, 
zawierającą wiąje ciekawych szczegółów. 
Korespondencja .ta ciągnęła się przez trzy 
numery, nie możemy więc jej całej podać, 
wyjmiemy tyłko najciekawsze ustępy, zwła- 
8zcza dotyczące łotewskiej i litewskiej 
narodowości. 

Dynaburg, dawna teutońska rycerzy 
mieczowych.warownia, jest dziś pierwszo- 
rzędną fortecą węzłem gordyjskim komu- 
nikacji północnej państwa moskiewskiego. 
Pięć promieni kołei żelaznych rozbiega się 
ztąd w różne przeciwne sobie krańce: pe- 
tersburgke wiedzie wprost na północ, ry- 
ska i libawska na północo-zachód, war- 
szawska na zachód, witebska na wschód. 
W -godzjnach, gdy pociągi nadciągają z 
tych dinij, i krzyżują się w Dynaburgn, 
dwa miejscowe dworce, petersburgski i 
rygski, przedstawiają najrozmaitszą mo- 
zaikę odrębnych łudzkich typów, i niema- 
jących pomiędzf sobą żadnego widomego 
związku rękodzielniczych, handlowych lub 
rolniczych produkcji. Tutaj to widzisz 
i krzepkiego a pracowitego Łotysza, pę- 
dzącego SI krańców Semigalii ze zbożem, 
kartofiami, wełnianą i Inianą domowego 
wyrobu tkaniną; i pskowskiego Moskala w 
granatowym fałdzistym armiaku i olbrzy- 
mich butach wiozącego zinad [Tlmenu i 
Pejpusu 'sadło, ryby, skóry, sita i gre- 
wniane lakierowane naczynia; i pokornego 
w łapciach oraz szarej siermiędze Biało- 
rusina od Newla i Jezierzyszcz, ze smołą, 
pieńką, miodem, rybą i grzybami; i zamo- 
żnego Litwina z pod.Uciany, Dusiat i Ra- 
kiszęk, z pszenicą wiłkomierską, ze sła- 
wnym Inem tyzenhanżowskim, z misternie 


 utkaną'merginią i cienkiem a białem płó- 


tnem 


te «a 


. Szczegółowsza charakterystyka każ- 
dej z wyłiczonych kolet żelaznych da się 
streścić w następnych wyraząch: peters- 
' burgska — obok najstaranniej chociaż za- 
razem i najkosztowniej w Europie dopeł- 
mionych nasypów, zaleca się i porządnem 
i nienajgorzej zaopa- 
trzoną bufetową kuchnią, a tylko pod 
"względem wyboru służby pociągowej i 
wagonowego systemu nie celuje wcale; 
witebska — idąca na Witebsk i Smoleńsk 
ku Moskwie — nie różni się prawie w 
niczem od petersburgskiej; ryska — zro- 
biona przez Anglików a utrzymywana 
przez Niemców i przebiegająca na prawem 
wybrzeżu Dźwiny mimo Liksny, Kryżbur- 
ga, Kokenhauzenu i Kirholma, ze wszech 
miar zasługuje na pochwałę i uznanie, i 
gdyby nie zbyt  flegmatyczno-niemiecki 
marsz jej pociągów, oraz nie kompromito- 
wana waserzupami i smażoną w konfitu- 
rach wieprzówiną kuchnia, słusznie mo- 
głaby się uważać za jednę z lepszych że- 
lazówek w Europie. 

Dynaburg leży w okolicy, gdzie kilka 
narodowości sąsiaduje z sobą. Sam leży 
w Inflantach tak zwanych polskich, na 
północ od niego leżą Inflanty zwane 
szwedzkiemi z ludnością niemiecką i ło- 
tewską; na południo-wschód Inflanty pol- 
skie i Białoruskie; na południe gubernia 
kowieńska, zasiedlona przez Litwinów; na 
Zachód kurlandzka, podobnie jak jej nie- 
miecka sąsiadka, zamieszkała przez Niem- 
ców i Łotyszów. Stosownie do tego tery- 
torjalnego i plemiennego podziału, i typy 
oraz rodzaj życia tych ludzi różni się 
między sobą wybitnie. I tak — w Kur- 
landji i Inflantach szwedzkich lud łotew- 
ski i niemiecka szlachtą modlą się W je- 
dnym kościele, pracują wspólnie na polu 
starannie i z nowym kierunkiem uprawio- 
nego rolnictwa, ale pod względem języka 
i domowych obyczajów różnią się pomię- 
dzy sobą, jakkolwiek cywilizowańszy Nie- 
miec stara się co najprędzej wprowadzić 
pod strzechę patryarchalnego Łotysza i ję- 
zyk swój i miastowe fabryczno-przemysło- 
we obyczaje, wszelkie wysiłki stają się 


daremne, i lud łotewski przyjąwszy od 
swych teutońskich spółziemian pewną ini- 
cjatywę w zaprowadzeniu postępowego 
rolnictwa, w podtrzymywaniu i rozpła- 
dnianit lasów, oraz w porządnem utrzy- 
mywaniu. dróg publicznych, nic zresztą 
pod słomianą swą strzechą nie zmienił, 
Typ ten łotewski pozostaje najbardziej 
pierwotnym i nieskażonym w trzech po- 
wiatach gubernii witebskiej, zwanych nie- 
gdyś iriflanckiemi traktami, tam, ponieważ 
lud ten ostał się przy katolicyzmie, prze- 
to mniej jeszcze od swych braci w sąSie- 
dniej gubernii ryskiej uległ wpływom na- 
rzucadego samowolnie germanizmu. W po- 
wiatach białoruskich gubernii witebskiej 
zamieszkują Białorusini, — ludzie ubodzy, 
zacofani na polu rolnictwa i pojęcia o le- 
pszem i wygodniejszem życiu, ale uczciwi, 
z niestartem piętnem starosłowiańskiej 
pochodzistości w obyczajach swych, języ- 
ku i ludowych podaniach. i 
Z %olei pozostaje nam do powiedzenia 
słów kilka o północnym pasie gubernij 
kowieńskiej. Ludność miejscowa na wsi, 
wyłącznie prawie, jakeśmy to rzekli wy- 
żej, litewskiego pochodzenia i katolicka, 
dzieli. się na cztery klasy, a mianowicie : 
duchowieństwo, dziedziców większych 
ziemskich posiadłości, szlachtę zaścianko- 
wą i włościan. Zaczynamy od duchowień- 
stwa. Po większej części rekrutuje się tu 
ono zwykle ze żmudzkich włościan, przy- 
spasabianych do obranego stanu W ko- 
wieńskiem seminarjum. Źmudź, od da- 
wnych już czasów dawała znaczny konty- 
gens włościańskiego pochodzenia księży; 
ale od nastąpienia emancypacyjnego uka- 
zu, liczba ich powiększyła się niezmiernie. 
e zaś w ogóle, jak wieśniak z nad Du- 
bisy tak i z nad Niewiaży i Niemna, jest 
z natury swej wielce skłonnym do wykra- 
czania, gdy się okoliczność zdarzy i los 
uśmiechnie, po za ciasny obręb swojego 
stanu, oraz usilnego wydobywania się na 
wyższe szczeble społeczne: więc i ten 
najprzystępniejszy dlań szczebel duchowny, 
często bardzo nosi ukryte godło niekonie- 
cznego*w tym zawodzie powołania a po 
prostu na rachubie opartej karjerowości. 
W ostatnich paru latach dowód tego bra- 
ku powołania okazał się widoczny, jak 
się tylka bowiem program egzaminowy 
przy wstąpienia do seminarjum rozsze- 
rzył, diczba ochotników duchownych zmniej- 
szyła Się prawie o połowę, a przeciwnie 
w szkołach świeckich przybyło  włościań- 
skich dzieci w dwójnasób. Księża żmudz- 
cy, będąc związani z ludem obyczajem, 
węzłami krwi i jego wielką pobożnością, 
ciągłą prawie mają z nim styczność, tak 
pod dachem plebanii jak w wioskowych 
chatach; zatem poświęcając długie godzi- 
ny zbywającego od własnych domowych 
zajęć czasu, na bratnie łamanie chleba z 
gościnnym i zamożnym ludem oraz na ser- 
deczne a ciepłe z nim przy zastawionych 
suto stołach obcowanie, mają zawsze ła- 
twą zręczność krzewienia w nim w śród 
poufnych posiedzeń zasad wiary. i moral- 
ności. Pod względem umysłowego w zaciszu 
domowem księży żmudzkich kształcenia 
się, ostatniemi czasy objawiać się zaczęła 
potężniej dążność ho kształcenia języka i 
literatury litewskiej. Litwini szczycą się 
i lubują swoim prusko-litewskim wieszeczem 
Donalejtisem (r. 1780), autorem głośnego 
poematu: „Cztery pory roku“ oraz pełnych 
lirycznego wdzięku „Dajnosów', unoszą 
się nad swoim sympatycznym piewcą Szy- 


monem Btaniewiczem, twórcą bajek i liry- 


cznych rapsodów żmudzkich; . odczytują z 
zajęciem lingwistyczne i historyczne utwo- 
ry Bonitz Syrwida i Paszkiewicza. 

Litwin włtoscianiy "niechętnie wynaj- 
muje się do dworu na parobka. Z powodu 
zbyt późnego żenienia się włościan litew- 
skich, a ztąd, 1 mniej licznej ludności 
wiejskiej, jak ównież skutkiem większej 
ich niż gdzieindziej zamożności, * niezmier- 
nie się utrudnią parobczana po dworach 
większych gospodarka. Każgden z podo- 
bnych najemników pozuje tam w roli příze 
cieniającej swoją wartość bogatej panny 
na wydaniu; gdy ekonom lub karbowy 
przyjeżdża zamawiać go do dworu, musi 
wpierw suto go obsypać cukrowemi słów- 
kami sąsiedzkiej uprzejmości, musi poczę- 
stować przywiezioną w sakwach butelczyną 
wina lub miodu (gorzałka w tręeźwej Li- 
twie rzadko się używa), i w końcu obie- 
cać spory jurgielt (niemniejszy 0d sześć- 
dziesięciu rubli rocznie i ordynarją), nim 
otrzyma zwlekane do nieskończoności 
przyrzeczenie. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


Dzisiaj w teatrze pierwszy wysięp pa- 
ni Terenkoczy w „Lady Tartuffe.* 

Artyści dramatyczni sceny lwowskiej 
panowie: Dobrzański, Zbojński i śp. Baranow- 
ski skazani !zostali przez dyrekcję c. k. po- 
licji, za ekątemporację w Wielkiej księżnej 
Gerolstein: pierwszy na 40 dni, drugi na 35 
dni a śp. tfzeci na 30 dni aresztu. Pan Zbo- 
iński od wczoraj zaczął odsiadywać karę. 
Konkurs dramatyczny tegoroczny roz- 
strzygnął się w niedzielę. Pierwszej i drugiej 
nagrody żaden ntwór nie otrzymał, ponieważ 
nie było żadnego nawet takiego, któryby 
względnie na drugą z kolei nagrodę zasługi- 
wał. Trzecią nagrodę W kwocie 300 złr, o- 
trzymał dramat „Moimir*, którego autorem 
okazał się p. Jnliusz Turczyński ze Stanisła 
wowa. Do grania nie polecono żadnej sztuki. 
Konkurs zatem tegoroczny, bardzo mały plon 
przyniósł, 

W Krakowie odbędzie się dnia 10. 
czerwca r. b. wielki koncert na dochód wdo- 
wy po ś. p. Moniuszce, Wykonane będą „Wid- 
ma“ Moniuszki przez członków tamtejszego 
towarzystwa muzycznego „Muza“ i licznych 
amatorów. 

W przeszłą niedzielę pogoda była bar- 
dzo niepewna, przez cały dzień dość silny 
wiatr napędzał co chwila chmury deszczowe, 
które nawet od czasu do czasu lekko skrapia- 
ły Lwów i okolice. Taki stan powietrza wstrzy- 


mał bardzo wiele osób od zamierzonych dal- 
szych wycieczek zamiejskich. Wycieczka sto- 
warzyszenia „Gwiazdy“ do lasku Krzywczyckie- 
go nie przyszła do skutku. Zato ogród Jezu- 
icki jako położony prawie wewnątrz miasta, 
zgromadził liczną publiczność. 

W sobotę dnia 30. maja po południu 
odbyło się walne zgromadzenie członków Sto- 
warzyszenia wzajemnej pomocy artystów sceny 
polskiej. Zebrało się członków czterdziestu 
kilku. Zagaił posiedzenie p. przewodniczący 
Stowarzyszenia, Henryk hr. Łubieński, wska- 
zując na piękny cel i łączność literatury i 
sztuki. Z przedłożonego sprawozdania okazuje 
się, że Stowarzyszenie liczy 126 członków 
zwyczajnych, 36 nadzwyczajnych. Byłoby do 
życzenia, powiada sprawozdanie, ażeby w ko- 
łach literackich zrozumiano chętniej i lepiej 
zasadę i cele naszego Towarzystwa, liczniej 
doń przystępując; dotychczas bowiem dwie 
trzecie części z ogólnej liczby zwyczajnych 
członków Towarzystwa stanowią artyści dra- 
matyczni. Rada zawiadowcza postarała się o 
zawiązanie filii Stowarzyszenia w Krakowie. 
Ogólny dochód od 1. grudnia 1872 r do 30. 
kwietnia 1874 r. wynosił 5828 złr. Zwłaszcza gd 
1. kwietnia b. r. Stowarzyszenie zaczęło się 
dzielnie rozwijać. W przeciągu pierwszych 13 
miesięcy dochód wynosił 1919 zł, w osta- 
tnich zaś czterech miesiącach 2741; w piers: 
Wszym roku wydano ppżyczek 1605 złr., w 
czterech zaś ostatnich miesiącach 2176. 0- 
brót kasowy wynosił za cały czas 11.656 zły. 
we Lwowie i 3430 w Krakowie. Jest to do- 
wód potrzeby i żywotuości Towarzystwa, Do- 
tąd wydatki na administrację były bardzo 
małe, zwiększający się jednak obrót kasowy 
wymaga przyjęcia człowieka fachowego, któ- 
ryby prowadz ł księgi, — i dlatego zgodzono 
się na propozycję Rady zawiadowczej, aby 
oznaczyć jako wynagrodzenie miesięczne za 
prowadzenie książek 10 złr. 

P. Bronisław Zawadzki przedstawił po- 
trzebę założenia kasyna literacko-artystyczne- 
go. Zgromadzenie zgodziło się, ażeby pod 
firmą jego zostało zawiązane rzeczone kasy- 
no z tem, że do niego będą mogli tylko na- 
leżeć rzeczywiści członkowie stowarzyszenia. 
Z powodu wniosku, ażeby nazwę dzisiejszą 
Stowarzyszenia zamienić na nazwę: Stowa- 
rzyszenie wzajemnej pomocy artystów i lite- 
ratów, wywiązała się ożywiona dyskusją. Prze- 
ciwko zmianie oświadczyła się Rada zawia- 
dowcza przez sprawozdawcę swego, p. Jerze- 
go Kleina, przemawiali też w tym duchu pp. 
Zboiński i Podwyszyński; za zmianą zaś 
przemawiali pp. Mikołaj Epstein, Kantecki i 


-Limanowski. Znaczuą większością głosów u- 


chwałono nie zmieniać nazwy. Sądzimy, iż dla 
rozwoju Towarzystwa byłoby korzystniej, aże- 
by już w nazwie swej uwidoczniło, że jest 
Stowarzszeniem artystów i literatów. Do Rady 
zawiadowczej wybrano: pp. Henryka hr. Łą- 
czyńskiego, Jerzego Kleina, Bronisława Za- 
wadzkiego, Mieczysława Chrzanowskiego i Mi- 
kołaja Epsteina. 

Dowiadujemy się, że p. Miron Krypia- 
kiewicz, ogrodnik artystyczno-przemysłowy, ma 
zamiar dać cztery publiczne odczyty o postę- 
powem sadownictwie, na co otrzymał już po- 
zwolenie c. K. natmiestulctwa. * Bliższe szczo- 
góły podamy w swoim czasie. 

— Tegoroczne ustne egzamina dojrzałości 
w szkołach średnich rozpoczną się: 1. W gim- 
nazjum w Brzeżanach dnia 16. lipca. 2. W 
gimnazjum realnem w Drohobyczu d. 10. lip- 
ca. 3. W gimuazjnm św. Anny w Krakowie 
d. 14. lipca. 4. W gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie d. 27. czerwca. 5. W szkole re- 
alnej w Krakowie d. 4. lipca. 6. W gimn. aka- 
demickiem we Lwowie d. 30. czerwca. 7, W 
gimn. II. we Lwowie d. 22. lipca. 8. W gimn. 
Franciszka Józefa we Lwowie d. 22. czerwca. 
9. W szkole realnej we Lwowie d. 22. lipca, 
10. W gimn. w Nowym Sączu d. 15. czerw- 
ca. 11. W gimn. w Przemyślu d, 21. lipca. 


12. W gimn. w Rzeszowie d. 15. czerwca. 
13. W gimn. w Samborze d. 16. lipca. 14. 
W gimn. w Stanisławowie d. 22. lipca. 15. 


W gimn. w Tarnopolu d. 9. lipca. 16. W 
gimn. w Tarnowie d. 24. czerwca. 17. W 
gimn. w Wadowicach d. 23. czerwca. 
Wczoraj o godz. 8. rano odebrał sobie 
życie dwoma wystrzałami z dubeltówki na 
strychu w kamieuicy pod l. 7. przy ulicy Ja- 
giellońskiej Faustyn Jenicki, lokaj mieszkają= 
cego w tym domu obywatela p. M. Jedna ku- 
la ugodziła go w pierś a druga w głowę. 
Przyczyną Samobójstwa miały być stosunki 
miłośne. Od trzech dni nieboszczyk oddał się 
był mocno! pijaństwu. (G. L.) 
.— Porucznik Hospodarz, © którego zama- 
chu samobójczym w Krakowie donosiliśmy nie- 
dawno, zmarł w przeszły piątek. 
W Rapperswylln ma wkrótce wysta- 
wionym być pomnik, poświęcqny, pamięci Rej- 
tana, — komitet, który się zajmuje tą .spra- 
wą, wyjednał już pozwolenie postawienia go 
przy muzenm narodowem, koszta obliczone 
są na tysiąc kilkaset franków, zebranych zaś 
jest dotychczas około tysiąca. Niedobór ten 
ma być pokrytym przez rozpisanie nowej 
składki między wychodźcami, 
(W.) Opera. „Robert dinbeł* Meyer- 
beera, przedstawiony został na naszej scenie 
w przeszłą sobotę. Komuż to dzieło muzy- 
czne nie jest znane, grywane blizko 40 lat 
prawie na wszystkich znaczniejszych scenach 
Europy z ogromuem i ciągłem powodzeniem, 
a przecież nigdy niestarzejące się, jak wszy: 
stkie płody głębszego a indywidualnego du- 
cha. Opera ta skomponowaną została w epoce 
życia autora, kiedy tenże po dłuższym pobycie 
we Włoszech, przeniosłszy, się na pewien czas 
do Niemiec a później do Paryża, zaczął po- 
rzucać pierwotny swój włoski sposób kompo- 
zycji a pod wpływem wspaniałych i prawdzi- 
wie dramatycznych utworów „Beethowena i 
Webera powziął stanowczą myśl jść niejako 
w ich ślady. Jego „Robert diabet“ więc jako 
płód tej epoki przejściowej nosi na sobie jej 
wszystkie cechy, oprócz bowiem głębszych mo- 
tywów i wspaniałej instrumentacji posiada, 
również jak opery włoskie, wiele miłych dla 
ucha melodji. Melodyjności tej napróżno byś- 
my szukali w późniejszych tego mistrza utwo- 
rach jak w „Hugenotrach* a bardziej jeszcze 
w „Proroku*. Młody nasz tenor p. Zakrzew- 
ski występując w partji tytułowej, po pann 
Cieślewskim i Kamińskim będącej polem po- 
pisowem dla wszystkich bohaterskich teno- 


— 


rów, nie małe miał zadanie:4stemkardziej że 
to był pierwszy występ tego /pełnegó nadziei 
śpiewaka w partji o szerszym pokroju dra- 
matycznym. Miło nam zatem przychodzi wy- 

znać, Że p. Z. przeszedł nasze oczekiwania «ł 
wywiązał się z zadania bardzo przyzwoicie, 

miał nawet chwile bardzo szczęśliwe, co przy 

okoliczności, że to jest dękiero początek, 

wróży mu ładną przyszłość. Bó* najli hnes ut. 

łych miejsce należy policzyć wykonanie ro- 

mansu w akcie czwartym i cały akt piąty, 

gdzie p. Z. przejęty prawdziwie dramaty- 

cznym zapałem, śpiewał i grał jak na arty- 

stę przystoi. W ogólności oddał p. Z. partję 

swoją ze zrozumieniem i poczuciem — co, 
już jest wiele. P, Jakowicka śpiewała aż dwie * 
naraz partje: Alicę i w zastępstwie chorej 

panny Kramer partję Izabelli. Zaiste 

godną jest niezmierna wytrwałość.*głosu nà- 

szej znakomitej primadonny. Oby í wie te par- 

tje odśpiewane były jak dawniej/ ze zwykłym 

artyzmem, właściwym tej śpiewałzce. P. Bor- 

kowski (Bertram) z całości swej trudnej roli 

wywiązał się dobrze, pomimo iż w wielu 

miejscach wyżej napisanych głos niezupełnie 

mu dopisywał, zwłaszcza w cudownym terce- 

cie końcowym aktu 5go. Co do gry a zwła- 

szcza co do charakteryzacji p. B. był wy- 

śmienitym  Bertramem. P, Mikulski (Raim- 

baud) śpiewał po raz drugi partję, którą kie- 

dyś oddawał "ip: Menkes. Jest to;ze wszech 

miar dohra zamiana, ponieważ dzikie i nieo- 

krzesane, ch.ć prawdziwie silne tony, połączo- 

czone z jakiemś bełkotaniem, niby deklaracją, 

tego ostatniego, który nie nie miał najnmuiej - 

szego pojęcia o dramatycznym śpiewie (nie 

mówiąc już 0 poczneł piękna nieodzownem 


| 


dla każdego artysty) mogły Bię*tylka podo- 4 


bać naszym braciom mojżeszowego wyznania 
lub eo Święto i niedzielę „górnym sferom sali 
teatralnej. Pan, Mikulski, tak silnych tonów 
nie wydaje, głos jego nawet jest dość słaby, 
lecz doskonała szkoła, jaką ten śpiewak po- 


‘siada, wielka łatwość wokalizacji oprócz zro- 


zumiałej i ładnej deklamacji czynią z niego 
do pewnych. partji bardzo użytecznego arty- 
stę. Publiczność oceniając te przymioty u 
pana M., wywołała go w akcie drugim na- 
gradzając oklaskami. W końcu nadmienić mu- 
simy, że chóry śpiewały wcale dobrze, 

wW niedzielę dawano znowu „Cyrulika 
sewilskiego* z p. Horbowskim, który jednak 
śpiewał o wiele gorzej niż pierwszą razą, 
bo był mocno zachrypniętym, nie mogąc tym 
sposobem należycie głose rozwinąć. P, Mikul- 
ski śpiewał Almawiwę wcale dobrze. 

— Mianowania. Prezzdjum lwowskie- 
go sądu krajowego mianowało nadzorcę wię- 
zień Józefa Wolfa w Złoczowie kancelista 
przy Złoczowskim sądzie obwodowym, a wyż- 
szy sąd krajowy we Lwowie przeLiógł rów- 
nacześnie nadzorcę więzień Franciszka Wiese 
z,Czerniowiec do Złoczowa. 

W nznaniu pełnej poświęcenia i pożyte- 
cznej działalności w ogóle a głównie w cza- 
sie grasowania cholery i ospy otrzymali od 
Najj. Pana: dr. Łukasz Potochniak szef woj- 
skowej służby zdrowia we Lwowie order że- 
laznej korony trzeciej klasy; dr. Wincenty 


Swoboda starszy lekarz pułku ułanów hr. 
Tram 1 ar. Jllusz Miksch. starszy lekarz 


pułku piechoty księcia *Schleswig-Holstein- 
Glücksburg złoty krzyż zasługi z koroną, po- 
mocnik lekarza polowego Ludwik Fischer 
przy szpitalu garnizonowym we Lwowie sre- 
brny krzyż zasługi. Wyraz najwyższego za- 
dowolenia monarchy otrzymali z tego samego 
powodn: dr. Maurycy Bartl starszy lekarz 
sztabowy i szef szpitalu garnizonowego we 
Lwowie, dr. Jan Vilas lekarz sztabowy i szef 
oddziała w lwowskim szpitalu garnizonowym, 
wreszcie dr, Józef Lorenz lekarz pnłkowy 
pierwszej klasy przy jenerałnej komendzie we 
Lwowie. 


Mianowania. Cesarz mianował w 
czynnej milicji landwery: Romualda Kotsch 
prow. komendanta krakowskiego batalionu 
landwery nr. 52 komendantem tegoż batalionu; 
Edwarda Prus Studzińskiego adjutanta lwow- 
skiej komendy landwery i Karola Planner v. 
Pintersheżim komendanta batalionu landw. w 
Brodach, podpułkownikami,; Rudolfa Schenka; 
kom. bat. landw. nr. 70 majorem Z przenie- 
sieniem go do tarnowskiego bat. landw. nr. 
53, Emanuela Schwaminel kapitana II, klasy 
tarnow. bat. landw. nr. 53 i Erazma Ciechul- 
skiego tej samej rangi, wadowickiego bat. 
landw. nr. 54 kapitanami I. klasy; oporu- 
cznikiem: Julinsza Gerhardta podporucznika 
krośn. bat. łandw. nr. 58. W nieczynnej. służ- 
bie landwery: Antoniego Pajączkowskiego ka- 
pitana II. kłasy sanock. bat. landw. nr. 57, 
kap. I. klasy; Edwarda Pawlina porucz. sta- 


nisław. bat. land. nr. 62, i Józefa Łabow- 
skiego kołbuszow. bat, land. nr. 56, po- 
rucznikami kadetów: Ariatarcha Pacławskie- 


go tarnop. bat. land. nr. 71, Piotra Michalek 
krakow. bat. land. nr. 52, Kaspara Buta kol- 
buszow. bat. łandw. nr. 56, i Franciszka Gór- 
skiego wadow. bat. laud. nr. 54, poruczniką- 
mi. — Następujące osoby zaliczono „qo"nie- 
czynnej służby landwery: Romana Zarowa w 
Suchej przy wadowic. bat, land. mr. 54, 
porucznikiem; Jana Sandera w Cieszanowie 
przy krakow. bat. landw. nr. 52, Poruczni- 
kiem; nareszcie landwerzystę 1 chirurga 
(Wundarzt) Piotra Radajskiego w Tłustem 
przy czortkowskim bat: landw. nr. 69, asy- 
stentem lekarskim, z charakterem podporucz. 


— Z Izby sądowej. (Proces ks. Ząbe- 
ckiego z Dziennikiem Polskim. Ciąg dal- 
szy.) Dnia 29. rano udzielił przewodniczący 
głosu celem uzasadnienia ostatecznego wnio- 
sku dr. Wolskiemu, który przemówił następnie : 

Nie lekkomyślnie, zaręczam wam pano- 
wie, podjąłem się zastępswa ks. Ząbeckiego, 
ale po zasiagnięciu wiadomości na miejscu, 
od osób najwiarogodniejszych, że klient mój 
jako kapłan i jako człowiek wolnym jest od 
wszelkich płam i uzasadnionych zarzutów. 
W toku zaś wczorajszej rozprawy znikła tak- 
że moja obawa wobec zapowiedzianego przez 
przeciwnika dowodu prawdy i ustąpiła miej- 
sca współczuciu i oburzeniu. 

P. Rewakowicz zarzucił ks. Ząbeckiemu, 
że zrobił majątek na wzór Klonowskiego (po- 
staci występującej w powieści Lama „Głowy 
do pozłoty*), a zatem przez zdzierstwo wdów 
i sierót, i zaraz na wstępie rozprawy oświad- 
ezył, że mógłby sprowadzić na to 20 świad- 
ków, i że ks. Ząbecki byłby wtedy 'zdeptany, 


zniszczony! Zawezwany jednak przezemnie, 
Aby wymienił tych świadków, aby ich tu w 
drodze telegraficznej zawezwano do rozprawy, 
P. Rewakowicz sprzeciwił się temu, mówiąc, 
że zeznania dwóch świadków są mu wystar- 
Czające. Jeden z tych świadków, Jan Kono- 
piński, z wlasnego przekonania żadnego nie 
Drzytoczył faktu, zeznania więc jego są 0bo- 
Jeme, ale drngi (Jan Pieniążek) wystarcza 
Tzeczywiście za dwudzićstu! , 
nowie jego zeznania. Złożywszy, w obliczu 
Wys. sądu przysięgę i wezwany do zeznania 
Prawdy, daje z początku jakieś ogólnikowe, 
półgębkiem odpowiedzi, a potem MóWI, Ze boi 
się prawdy powiedzieć. Kto się tw boi i kogo 
a boi? Czy może jaki ubożuchny parafjanin 
8. proboszcza, którego także po śmierci grze- 
bać nie zechce? Nie — boi się- właściciel 
dóbr, boi się chłop setny (jak to mówią), boi 
się księdzą podeBzłego wieku! Czy to nie jest 
w tem finta? Pytany szczegółowo p. Pienią- 
żek, mówi że nie wie o niczem, a opowiada 
WBzystko; mówi, Że nie chce ks. Ząbeckiego 
obwiniać, a obwinia go; mówi, że nie jest 
jego nieprzyjacielem i nie chce go sobie zra- 
Żać, a widzieliście panowie, jak wczoraj za 
-jego płecyma to wstawał, to przysiadywał, to 
zbliżał się, to różne dziwaczne wyrabial ge- 
sta, aby działać na pp. przysięgłych. Czy to 
zachowanie się świadka podczas rozprawy, ta 
udana obawa i niewłaściwa trwoga nie bndzą 
podejrzenia, że jest wrogiem ks. Ząbeckiego 
i na to tylko został tu Sprowadzony, aby być 
echem wszystkich w okolicy krążących plotek? 
Nie „chcę p. Pieniążkowi ubliżyć, ale muszę 
powiedzieć, że kto mu się tu przy rozprawie 
przypatrzył, musiał się utwierdzić w przeko- 
naniu, że nie zawsze pod sutanną kryją się 
jezuici i że żałować wypada, iż, autor sztnki 
„Fałszywi poczciwcy” nie znał p. Pieniążka. 
P. Pieniążek nie podaje ani jednego fa- 
- ktu, ale insynuacyj, ale podejrzeń, zarzutów 
końca! I trudno mi nawet walczyć prze- 
„ke fym zarzutom, nie mogę Żadnej z tych 
potwarzy uchwycić, bo p. Pieniążek w tejże 
chwili wypiera się wszystkiego. 

W dalszym wywodzie wykazuje dr. Wol- 
ski błahość już oczywiście faktów nie, ale podej- 
rzeń rzuconych na ks. Ząbeckiego, a miano- 
wicie wskazuje na odczytane w tej mierze 
oryginalne dokumenta, odnoszące się do wyrą- 
bania lasu erekcjonalnego w Miechocinie, i wy- 
jaśnia bezzasadność zarzutów z powodu spo- 
rów z dzierżawcą Soroczyńskim. Przeciwnicy 
sprowawadzili z Tarnowa akta tego sporu, 
lecz przekonawszy się, że tr:ść ich jest nie- 
winną, nie żądali sami ich odczytania. Mimo- 
to jednak podnoszą podobne nieokreślone po- 
dejrzenia, aby tylko wywołać w umysłach pp. 
przysięgłych niekorzystne dla ks. Ząbeckiego 
wrażenie. Mniemam jednak, iż panowie, roz- 
Strzygając po dokładnej rozwadze, uznacie, 

` iż ks. Ząbecki nie zrobił majątku na wzór 
 Klonowskiego. 

Przechodzę do drugiego faktn zarzuco- 
nego ks. Ząbeckiemu, a mianowicie do okoli- 
czności towarzyszących pogrzebowi Marji Ma- 
zurówny. Tu także świadkowie Konopiński i 
Pieniążek nie podali z własnego przekonania 
Żadnego faktn, tylko mówili to, 
dr. Kronenberg opowiadał. 
ich zeznaniach polegać, 
do tego, co sam dr. Kronenberg zeznał. Oto 
zeznał on, że dnia 26. lipca, w sobotę wie- 
czór zastał w domu Szczepana Uzara dwa 
niepogrzebane ciała, chłopca i kobiety, z któ- 
rych pierwszy tego samego dnia, a kobieta 
dniem przedtem zmarła, i że gospodarz Jó- 
zef Machóta zapytany, dlaczego te trupy nie 
pochowane, odpowiedział, że może dlatego, 
iż krowa po zmarłej pozostała, widzi się księ- 
dzu na pogrzeb za mało. Otóż na tym chłop- 
skim domyśle oparł p. Rewakowicz swój ar- 
tykuł i napisał, że dwa ciała przez trzy dni 
leżały w stanie największego rozkładu dla- 
tego, że nie byłe ich komu pokropić, bo po 
nieboszczce pozostała tylko krowa a ta się księ 
dzu widzi za mało. Ksiądz odjechał do swoich 
dóbr, a trupy leżą i gniją. Zmiłujcież się panowie, 
czyż nie powinniście tu wyrządzić sprawie- 
dliwości ks. Ząbeckiemu?! YI 

W dalszym ciągu swego « przemówienia, 
powołuje się zastępca oskarzyciela na dowód 
z księgi metrykalnej, iż w Zalasowej zawsze 
trzeciego dnia trupy grzebano, że Marja 
Maznrówna po 11-dniowej słabości umarła na 
ciekączkę, a nie na cholerę, i że w Zalasowej 
Jeszcze podówczas cholery nie było. Dalej 
piagno dr, Wolski zaprzysiężone zeznania 
czterech świadków, że ks. Ząbecki nie miał 
wcale powodu, nie miał z kim, i nie targował 
się też rzeczywiście o pogrzeb, albowiem Ma- 
zurówna na kilka dni przed śmiercią krowę 


o czem im 
Zamiast więc na 
cofnijmy się raczej 


tę na pogrzeb przeznaczyła. Zeznaniami tych 
samych świadków dowodzi dr. Wolski bezpod- " 


Słyszeliście pa- | 


stawności zarzutu, jakoby ks. Ząbecki swoich 
parafjan zdzierał. Z jednej strony bowiem ce- 
na 8 zh. za pogrzeb. nie jest przesadzona, 
jeśli się zważy, iż mieści się w tem oraz 
opłata podzwonnego, organisty, koszta kata- 
talku i światła, z drugiej -Aś strony zeznał 
świadek Uzar, iż od niego wziął ks. Ząbecki 
tylko guldena za pogrzeb. Wiadomo jednak, 
iż marzeniem wieśniaków jest, mieć okazały 
pogrzeb po śmierci, z obfitością jarzącego się 
światła i z ceremonjami. Jeżeli taki pogrzeb 
więcej kosztuje, to cóż w tem dziwnego? Ge- 
schoepfowej, Knrkowskiego i w ogóle przed- 
siębiorców pogrzebowych w Zalasowej niema. 
Nikt się tem gorszyć nie może, że ksiądz 
bierze wynagrodzenie za pogrzeb, bo to mu 
jest ustawą nawet dozwolone, bo wreszcie 
znane przysłowie mówi, że „kto farze służy, 
ten z fary żyje.“ 

W końcu zwraca się dr. Wolski do ła- 
wy przysięgłych i mówi: 

Kiedy przed niedawnym czasem rząd 
wniósł do Rady państwa projekt ustawy o 
sądach przysięgłych, wykluczano od tej usta- 
wy Galicję, podając za przyczynę, iż niema 
n nas jeszcze dostatecznej wytrawności sądn, 
iż kraj nasz nie dojrzał jeszcze do tej u- 
stawy. Wówczas posypały się z kraju liczne 
petycje z krzykiem: nie traktujcie nas po ma- 
coszemu, nie mówcie nam wtedy, że należy- 
niy do Austrji, gdy idzie tylko o ciężary, ale 
i wtedy gdy idzie o korzyści. My czujemy, 
żeśmy dojrzali. I oto już w pierwszej kaden- 
cji chlnbnie wywłązaliście się panowie ze 
swego zadania. Dziś dzień ostatni tej kaden- 
cji; mniemam, że kto przepłynął morze, ten 
w Pełtwi nie utonie. Ja nie żądam łaski dla 
mego klienta, ja proszę was o spełnienie obo- 
wiązku. Wczoraj slubowaliście Bogu, że bę- 
dziecie przestrzegać ustawy, która ma nadać 
prawu powagę. Orzeknijcie, czy zarzuty me- 
mu klientowi uczynione, są ndowodnione ; sądź 
cie według waszego sumienia. 

Ja oskarzam Henryka Rewakowicza, że 
przez przytoczenie fałszywych, zmyślonych, 
lub przekręconych faktów uchybił ks. Ząbec- 
kiemu i podał go o pogardę, że bez podania 
dowodów obwinił go w pogardliwy sposób my- 
ślenia i wystawił go na urągowisko publiczne. 

(C. d. n.) 

— Telegrafistki w Moskwie. Stoso- 
wnie do rozporządzenia władzy liczba telegra- 
fistek w Moskwie wynosić powinna jako ma- 
ksymum 30'/, ogółu telegrafistów pierwszych 
trzech kategorji. Wynagrodzenie kobietom peł- 
niącym służbę przy telegrafach przeznacza się 
następujące: Przy wstąpieniu do służby po- 
bierać mają zwykłą pensję telegrafistów 3. 
rzędu, bez „stołowego*; dopiero wtedy, gdy 
już należycie obznajmią się ze swemi obo- 
wiązkami a przytem i za szczególną gorli- 
wość, dodane im będą tak zwane pieniądze 
„stołowe“, Niezależnie więc od wynagrodzeń 
dodatkowych za przesyłanie depesz w języku 
angielskim Inb za pośrednictwem drukarskie- 
go aparatu profesora Honghesa, telegrafistki 
otrzymują w Moskwie najmniejszą pensję 
300 rs. a największą 420 rs.; w Syberji Za- 
chodniej najmniej 360, a najwięcej 480 rs.; 
ńa Kaukazie i w prowincji Turkiestańskiej 
najmniej 480, a najwięcej 600 rs.; w Syberji 
Wschodniej w prowincji Amurskiej i miejsco- 
wościach w pobliżu oceanu Wschodniego naj- 
mniej 540, a najwięcej 660 rs. Jest to wy- 
nagrodzenie stosuukowo bardzo znaczne, gdyż 
dotychczas telegranstki wstępujące do służby 
pobierały tylko 200 rubli sr., najwyższy sto- 
pień przeznaczonego im wynagrodzenia wyno- 
sił zaledwie 300 rs. 

— Afrykański pogizeb. W górnym 
Egipcie zmarł niedawno krół państwa Masin- 
dy. Anglik Sir Samuel Boller, opisuje pogrze- 
bowy obchód tak: „Wykopano dół czyli stu- 
dnię, w którą wpuszczono wdowy królewskie 
i ciało zmarłego monarchy na ich kolana zło- 
Żono. Następnie przyprawadzono nad brzeg 
studni jeńców, zabranych sąsiednim pokole- 
niom, poobcinano im ręce i nogł i wrzucono 
wraz z żywemi ciałami na trupa królewskie- 
go i jego mdlejące Żony. Uskuteczniwszy to, 
zasypano całą studnię ziemią, a orszak po- 
grzebowy ndeptał ją starannie. Następca kró- 
la, żałując go serdecznie, uznał, że za mało 
jeszcze czci oddano zmarłemu, zaprosił więc 
wszystkich krewnych na suty bankiet i kazał 
wszystkich wydusić.* 

— „Sfinx“ Feuilleta. I w londyńskim 
„Theatre Franqais* przedstawiono d. 11 b. m. 
„Sfinxa* Feuilleta, Tytułową rolę grała pan- 
na Favart, z Comédie frangaise. Panna Favart 
zyskała rolą tą olbrzymi sukces, gra też ona 
z właściwym wdźwiękiem i prostotą , gardząc 
rafinowanym realizmem paryzkiej koleżanki, 
panny Croisette. Przy tej sposobności nadmie- 
niamy, iż pewien doktor ntedyeyny ogłasza w 
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„Figarze” , jako panna Croisette grając rolę 
w „Sfinxie* bierze zawsze prawdziwą truciznę 
(brucin), której przeciwstawia antidotum, zatem 
owo rozgłośne jej kouanie nie jest sztuką, lecz 
tylko obrazem chwili przeżytej. Pan doktor 
mniema, iż experyment ten niezawsze udać 
się może śmiałej komendjantce! 


— W bibliotekach zniesionych kla- 
sztorów rzymskich znajduje się 900.000 to- 
mów różnych dzieł, przeważnie w języku ła- 
cińskim i włoskim. Rząd ma zostawić tylko 
trzy najliczniejsze księgozbiory, przedtem je 
uzupełniwszy, z reszty zaś utworzyć jedną 
bibliotekę municypalną, do którejby weszły 
głównie dzieła, ściągające się pod jakimkol- 
wiek względem do Rzymu. Ta biblioteka liczy- 
łaby około 300.000 tomów. Z trzech mają- 
cych się nadal utrzyma bibliotek: Casena- 
tense liczyć będzie 250.000, Angelica 200.000 
i Alessandrina 120.000 tomów. Nadto Waty- 
kan posiadać będzie tak jak teraz swój księ- 
gozbiór, co do dawności najpierwszy w świe- 
cie, bardzo bogaty i liczny. 

— Olbrzymie dęby. Londyński Garde- 
mers Chronicle opowiada, że przed 30 do 40 
laty, na łące pewnej pod Moreton, w Anglii, 
rosły dwa prastare dęby, w odległości 100 
łokci od siebie. Nazywano drzewa te „Ada- 
mem i Ewą“. Gwałtowna burza powaliła A- 
dama i leżał ten potężny pień przez wiele 
lat na łące. Ewa nie mogła przeżyć upadku 
Adama, straciła niebawem gałęzie i konary, 
tak że pozostało tylko olbrzymie, spróchniałe 
wnętrze pnia. Pień ten w wysokości pięcin 
stóp od ziemi mierzy 28 stóp 8 cali średni- 
cy, a 13 osób, jak opowiadają okoliczni mie- 
szkańcy, zasiadło w nim do stołu. Podczas 
burzy zapędzono tam pewnego razu 28 owiec. 

Podczas budowy kolei żelaznej, która 
przecięła właśnie łąkę Adama i Ewy, Oszczę- 
dny wyrobnik pewieu zajął pień Ewy na mie- 
szkanie. Od r. 1869 zaś służy Ewa za staj- 
nię osiołka, zostającego na usługach strażnika 
kolejowego. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


W sprawie leśnictwa krajowego. 
Dawno zapowiedziane i z upragnieniem wy- 
glądane „Wykłady na kursie leśni- 
czym we Lwowie* zaczynają wychodzić. 
Właśnie opuszcza prasę tom pierwszy „G o- 
spodarstwa lasowego*, Henryka Strzelec- 
kiego, obejmujący „Cięcie łasu*. Pozostawia- 
jąc bliższe ocenienie tej pracy znawtom facho- 
wym, powiemy tutaj tylko, że stol na wyso- 
kości dzisiejszej nauki leśnictwa, za granicą 
tak wysoko rozwiniętej, a przytem je t w ca- 
łem znaczeniu praktyczne i dla każdego, u- 
miejącego czytać i rachowat przystępne. Po- 
niżej przytaczamy przedmowę autora na 
wstępie do dzieła, z której obznajomić się 
mogą interesowani z układem dzieła, jak i 
intencjami autora. My z naszej strony przy- 
łączyć możemy do tego ogłoszenia, tylko ży- 
czenie jak najlepszego powodzenia temu dla 
kultury ziemiańskiej kraju, tak ważnemu 
przedsięwzięciu, Dzieło całe poświęcone Zo- 
stało sejmowi krajowemu jako założycielowi 
krajowej szkoły gospodarstwa lasowego we 
Lwowie. Tom, opuszczający prasę, zawiera 
13, arkusza ścisłego druku i kosztuje 1 złr. 
70 et. w. a. Skład główny w księgarni Gu- 
bryńowicza i Schmjdta. 

Oto eo mówi znakomity autor: „Od lat 
już wielu, nosiłem się z myślą wydania w ję- 
zyku ojczystym dzieia o gospodarstwie laso- 
wem, dzieła, któreby stało na wysokości te- 
goczesnej nauki a oraz były dla ogółu przy- 
stępuem i przedewszystkiem stosunki naszego 
kraju uwględniało. Wielorakie jednak zatru- 
dnienia moje obowiązkowe, pochłaniając mój 
czas w zupełności, nie dozwoliły mi ziszcze» 
nia zamiaru, mimo że materjał ku temu obf- 
ty miałem nagromadzony. Wszelako, gdy przed 
trzema laty komitet c. k. galicyjskiego To- 
warzystwa gospodarskiego poruczył mi urzą- 
dzenie wykładów gospodarstwa lasowego na 
e. k. akademii technicznej we Lwowie, mu. 
siałem przystąpić do pracy dawno zamierzo- 
nej, i poświęcając jej cały mój czas wolny 
od zajęć obowiązkowych, ułożyłem podręcznik 
do wykładów moich, który przez dwa lata u- 
zupełniany, urósł w dzieło niniejsze, 

Oddając do użytku publicznego tę pracę, 
owoc zbyt skąpych chwil wolnych, czuję, że 
nię jest ona wolną od pewnych niedostąte- 
czności; wahać się jednakowoż nie mogłem. 
Należało bowiem zaradzić zupełnemu brakowi 
dzieła polskiego o leśnictwie; osobiście też 
mialem obowiązek wobec moich sluchachów 
i pragnących wiedzy szerszej leśników prak- 
tycznych; pomnąc zarazem, że pomoc choć 
mniejsza, ale rychło dana, bywa skuteczniej- 
szą jak znaczna, ale późna. Zatrzymuję także 
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tytuł pierwotny pracy mojej: Wykłady na 
kursie leśniczym, aby tem upamiętnić jej po- 
wstanie, jako też, aby zniżyć miarę wyma- 
gań pod względem rozkładu i objętości dzieła. 
Bo jakkolwiek starałem się nmieścić w niem 
wszystko, co gospodarzowi lasowemu z nauki 
zawodowej posiadać należy, to z drugiej stro- 


ny, musiałem dla braku czasn mieć na okn i 


zwięzłość i treściwość, pozostawiając bliższe 
określenie i objaśnienie wielu rzeczy wykła- 
dowi ustnemu. Okoliczność ta wszelako nie 
czyni ujmy dokładności dzieła; jest w niem, 
chociaż w skróceniu, zawarte wszystko co 
potrzeba, a przy każdym ważniejszym przed- 
miocie znajduje się oraz obfity wykaz litera- 
tury dotyczącej, aby pragnący kształcenia się 
dalszego, miał gotowego przewodnika. 

Dzieło całe obejmować będzie cztery głó- 


wne części: użytkowanie, zachowanie, nrzą- 
dzenie, i zawiadywanie — lasu. 
Pojedyńcze oddziały główniejsze tych 


części wyjdą w osobnych tomikach, co wyda» 
wnictwo przyspieszy i zaacznie nłatwi. O- 
prócz tego wyjdą w osobnem wydaniu, jako 
wstęp do gospodarstwa lasowego, dwa dalsze 
wykłady moje: „Las w stanie natury* i 
„Rozwój dziejowy leśnictwa,“ 

Nie wątpię także, że i inni prelegenci 
kursu leśnego nie omieszkają ogłosić drukiem 
swoich wykładów, czem uzupełni się łatwo 
cała wiedza leśnika. 

A tak bez pretensji literackiej i bez ra- 
chuby na zyski, rzucam tych kilka ziarn 
zdrowych na niwę ojczystą! Oby wydały plon 
stokrotny i przyczyniły się do odrodzenia 
pięknych niegdyś lasów naszych; bo jak zna- 
komity poetą przyrodnik Wincenty Pol mó- 
wi: Siew lasu — to Boży siew! 

Przy końcu niech mi wolno będzie od- 
dać cześć publiczną: śp. hr. Adamowi Zamoj- 
skiemu, księciom Leonowi i Adamowi Sapie- 
hom, świetnej gminie miasta Lwowa, za spo- 
sobność, jaką miałem do rozszerzenia wiedzy 
w moim zawodzie, prowadząc kierunek na- 
czelny w ich lasach, jako też za szczere po- 
parcie, jakiego doznałem zawsze w przepro- 
wadzeniu usiłowań moich ku postępowi. 

We Lwowie w kwietnin 1874. 

Henr. Strzelecki.” 

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
1 produktów zrealizowanych na placu lwow- 
skim w ciągu tygodnia od 30. do 28. maja 1874. 

Zboża. Pszenica 170ft. czelna biała 
13.50 — 13.75 zl., czelna czerwona 13.50 
do 13,75 zl., dobra sucha biała 12.75—13.25 
zł, czerwona 13 — 13.25 zł, poślednia albo 
wilgotna 12 — 12.50 zł. 

Żyto 160ft. najlepsze suche 8.75 zł. 
średnie 8 — 8.25 zł. 

Jęczmień 140ft. 6.25—6.75 zł. 

Owies 100ft. 4 — 4.50 zł. 

Kukurudza 170ft. 8 — 8.25 zł. 

Zboża strączkowe. Groch 180ft. 8.25 
do 8.50 zł. 

Nasiona. Koniczyna 180ft. 25—35 zł. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150ft. 
8.50 zł. 

Lnianka 150ft, 7.75 — 8 zł. 

Potaż 100ft. 12 — 16 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 
18.90 zł, na czerwiec-sierpień 20— 20.25 zł. 

' Kraków dnia 28. maja. (Od banku ga- 
licyjskiego dla handlu i przemysłu.) 

Wiedeń. Z powodu świąt targ zamiast 
w poniedziałek odbył się we wtorek d. 26. 
maja. Dostawiono ogółem wołów 3107 sztuk 
— między temi galicyjskich sztuk 814 — za 
których cet. mięsa płacono od 31'/, do 337/,; 
sprzedano wszystkie. 

Tegoż dnia na targu chlewnym było nie- 
rogacizny sztuk 2356 — płacono za ct. mię- 
sa żywej wagi, stosownie do gatunku i sto- 
pnia dopasu od 23, 28'/,, 30"/,, do 27, 30/5, 
31 złr. 

Oświęcim. Środa d. 27. maja. Na tar- 
gu dzisiejszym było wołów 1058 — płacono 
za parę na nogach od 235 złr. do 383 złr., 
cb czyni za et. mięsa loco Wiedeń od 33 — 
34 złr. Zprzyczyny, iż kupcy w wysokiej trzy- 
mali się cenie, pozostało niesprzedanych 
sztuk 400. , 

W ubiegłym tygodniu dostawiono niero- 
gacizny sztuk 543, sprzedano po 75 do 110 
parę na nogach. 


W roku 1875 odbędzie się w Paryżu 
wystawa międzynarodowa, której otwarcie na- 
stąpić ma 1. maja 1875, 

Wystawa ta, dla której rząd francuzki 
oddaje do dyspozycji pałac przemysłowy (pa- 
lais de Tindustrie) stoi pod prefektoratem 
komisji jeneralnej, złożonej ze znakomitości 
świata przemysłowego i handlowego; przystą- 
pili do niej także deputowani, członkowie aka- 
demii nmiętności i Rad miejskich, a wiele 
znakomitości zagranioznych przyrzekło swoje 
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Žadna choroba nie oprze się, 
wazalkię cierpienia żolądka, nerwów, 
nów odedech 


nawet 
ciąg z 45.000 świ 
Certyfikat Nr. 57.942. 


Po Bogu zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień żołą 
saióre du Barry.” 


Certyfikat Nr. 62.914 
Przez długie lata uż 
kemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkaniem, 
Bogu i panu dziękować musząza ten nioceniony 


Reralescióre du Barr 


funtów 10 zł., 12 funtów 
Czekolada w proszku lnb 


x piersi, płuc, wątroby, 
u, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, 
słiność, hemoroidy, wodną pucblinę, gorączki, zawrot gło 

dezas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, achudnięcie, reumaty: 


Jan Godez, administrator parafii Gleinacn 


sposobność różnym korporacjom i stowarzy« 
sząniom okazania swych wyrobów przez wy- 
stawy zbiorowe. - 

Oficjalnym korespondentem wystawy pa 
ryskiej mianowała komisja jeneralna p. Ma- 
ksymiliana Bodyńskiego, sekretarza Izby han- 
dlowej i przemysłowej. * : 

Po nadejściu bliższych szczegółów zosta- 
ną takowe ogłoszone w biurze Izby handlo- 
wej i przemysłowej. 

Z biura Izby handlowej i przemysłowej. 

Lwów d. 27. maja 1874, 


Ostatnie wiadomości. 


Dziennik Polski stara się, poderwać 
nasze uwagi, w sprawie sojuszu polsko- 
ruskiego do ratowania ziemi i ludu od za- 
boru przez żydów. w numerze niedzielnym 
na czele podane. Kenkluzja wywodów 
Dziennika Polskiego, która zapewne auto- 
rowi nie wpadła na myśl. jest: „Bijmy 
na księży ruskich. bo niektórzy pomiędzy 
nimi zdzierają lud! Nie szukajmy żadnego 
wątka do pogodzenia Rusinów z Polakami, 
dlatego, że są między Rusinami Płoszczań- 
scy itp.! Ale natomiast pozwólmy żydom 
wykupić lub wykpić przeważną część zie- 
mi, zamienić lud w helotów, i tylko, sta- 
rajmy się przez szkoły itp. żydów prze- 
robić na Polaków !“ 

Naturalnie, pod rządem germaniza- 
cyjno-centralistycznym i wtedy, gdy nie 
mamy sił do przerobienia żydów na Po- 
laków! Czyżby Dziennik Polski był na tyle 
naiwnym, i sądził, że żydzi, opanowawszy 
ziemię polską, zamienią się w Polaków? 
Czyżby na tyle był ślepym i nie widział, 
co się z tą ziemią dzieje, i w geometry- 
cznej progresji dziać się będzie, jeżeli się 
nie obmyśłi oporu, skutkującego należycie 
i rychło ? 

Bismark wyjechał d. 31. maja rano 


+ do Barcinu. 


Rochefort przybył z Australii do No- 
wego Jorku. 

Z Wersalu dnia 31. maja donoszą: 
Zgromadzenie narodowe w rozprawach 
nad układem porządku dziennego uchwali- 
ło obradować najpierw nad u$tawą wy- 
borczą gminną, następnie nad organizacją 
władz municypalnych, a potem nad usta- 
wą wyborczą polityczną. f 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 1. czerwca 1874. 
godzina 10. minut 45 przed południem. 


Akcje kred. 215.—. Angle-anstr. 124.50 
Unionsbank 92.—. Vereinsbank 7.50 
Kolei Kar. Lud. 243.50. Kolej poładn. 137.75 
Franko- austr. 24.—, Baubank 41.50 
Losy zr. 1860 —.—. Oblig. indem, —.— 
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —,— 
Ostbahn —.—.  Napoleondor —— 


Rubel papier. —.—. Usposob. mdłe. 
Wiedeń 1. czerwca 1874. 
godzina 2. minut 15. po południn. 
Akcje fran.-aus. 24.75. Węgier. kred. 144.25 


Anglo - austr.  125.—. Unionsbank 91.73 
Kolej Kar. Lud. 244.50. Nordbahn. 206.— 
Kolej południo. 138. —. Kolej Alfód.  139.— 
Kolej Elżbiety 195.—. Kołejliw.-czer —.— 
Weg. Nordostba. 103.50. Vereins-Bank 7.75 
Anglobau 53.50. Węg. Ostbahn. 49.50' 
Gal. indemniz. 80.25. Losyz r. 1864 —.— 
Koszyc.-Oderb. 137.50. Verkehrsbank 73 — 
Lesy tureckie 49.50. Baubank-Act. 41.50 
Kolej państwow. 316.—. Bankverein 69.— 
Wied. Bauver. 28.75. Hyp. Ren. ban. 12.— 


Usposobienie mdłe. 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
8. godz. 45. m. popołndniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz, 28 m. rano, prócz tego we wtorek. 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczyk 


i do Brodów: g, 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
26. m. w południe. 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
We wtorek d. 2. czerwca 1874. 
Pierwszy występ pani Tereńkoczy 

LADY TARTUFE 

komedja w 5 aktach przez Emilję Girardin, 
s przełożył G. C. 

D Począżek o godz. wpół do Smej. TE 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnią zdrowie i siły bes lekarstw 
i kosztów wyśmienita 


Revalescićre du Barry 


Z Londynu. 


delikatnej „Revalescióre du Barry", która bez lekarstw i kosztów usnw- 


gruczułów, błony óluzowej, pęcherza, nerek i orga- 
niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez. 
wy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. 
zm, gościec, blednicę. Oto wy- 


ectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : 


Gleinsch, 14. lipca 1867. 1) 
dkowych i nerwowych pańskiej „Revale- 
od Klagenfurtem, poczta Unterbergen 
eskau, 14. września 1868. 


ywatem wszelkiej możliwej peinvcy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 
a w rozpaczy chwyciłejm się pańskiej „Reralescićre* 
środek, który był dla mnie niezmięrnem dohrodziejstwein. 


Franciszek Steinmann. 


Y pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 60 razy swoją ceną na lekarstwach. 
Cena w puszkach blaszanych za pół fanta 1 zł. BO c., za funt 2 zł. 50 c, 2 funty 
20 zł., 24 funty 86 zł. — Biszkokty w pnszkach po 2 zł. 60 e. i po 4 zł. 50 c. 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 gł. 50 0., 


4 sł. 50 c. 5 
24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 


4 zł. 60 ot. w proszku na 120 filiżanek 10 zł, na 288 filiżanek 20 sl., pa 576 filiżanck 36 zł, GŁÓWNY 


skład w WIĘD 


Altera e. k. apt. i I 


WY IU „Barry du Barry“ et Comp. Wallfiso 
kach i skiepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też 
Ajencja: w Białej: u aptekarza Erich Keler pod 
Brodach: u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym oriem 
Igażcogo Schairch; w Kołomyi: n 

Trauczyńskiego, we Lwowie: u Zygmunta Rackera 8 
„Botlwadera, u F. W. Królikowski Karola Sóbnbu 
cie: u Józefa v. Török: w Pradze: u Józefa Firsta: w Przemyśla: u Edwarda 


8, jakoteż wszędzie w porządnych apte- 
o valescióre swóją rA pobratiem: GG 
Lwem. w Bochni: |. E. Bulsiewicza apt. w 

i G. Grlinspanna, w Uzermiowcąch : u 
J. Sidorowicza, w Krakowie: u Józefa 
karza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda 
u Juliusza Reissa i u Jakóba Boisera; w Poaz- 


Machalskiego; w 


Bzexzowie: u J. Schaittera et Comp.; w Stanisławowie: u Ferd. Stóchera, spt. w Stryju: a 


D. J. Nussenblażt et Comp; w Tarnepelu: 
Tarnewie: u A. Temczyna 
w Drohobyczu. 


u A. Morowetza i dr. A. Buchaltą o. k. 
apt. pod Aniotem, in W. T. A. Waligórskiego, L Do i e 


brzyniecki, aptek. 


po cenie 40 et. 


część taniej : 


i sduuwuazodowutówuwwv,ę łam -—= ah ZE 
Godziennie świeże Trawa tegoroczna 4 © A eż, Pod bardzo korzystnymi L. 23521. 
C 2 » ! ad SAB naire Zupełnie świeży transport. 2 |warunkami można nabyć całe 0 } r e. 
M zogrodu Zakładu narod. imienia Osso- s | ; 
Zore nie lińskich jest do sprzedania — niemniej$ . ZĘ „Be en zda e H urządzenie zi > U OSZERIE. 
„włoskie kilkanaście Cetnarów starej bla chy(g “0mHo 1adiągające] 1 przyjemnej Wom > | kawiarni: 
a (o on a yn aż?" kę s H chińsko-rosyjskiej H y3 |1 bilar zwykły i I bilard do pe : 
Kartofelki Dnia 16. czerwca br. odbędziej$g | A Om H KRONIK LWOWSKICH karambola przyrządami, najnow- Komisja krajowa rozdawać będzie 
portugalskie się w Nowosiółce pow. Podhajce wyprze- Dg JURA JGJILU =" ( ©. |szego fasonu z fabryki Heinr cha Seife ta y rządowe za staranny chów 
najtaniej w handlu dać nadliczbawego inweutarza w drodze 2 TAk eż R EJ Jana Lama i EA Wiedulu. migep'a i kanapki e " PaA K =jiococ JE WER 
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St. Markiewicza p jeioytscjęw H po 7 przedmową utora kart, lampy do osmiot emi. || 2 Tarnopolu „ 24, „o, 
we Lwowie w rynku l. 42. koni 120 [4 Ea Re i B g Pa SE oraz caly serwis. =: 5... pola 26. n n 
— mianowicie 2 ogiery, 12 klaczy z źriebię- | [e Pa! Wszystkie. rzeczy w jak najlepszym 4. Kołomyi „ 28. » 
Sześć tami, 40 sztuk mlodzieży od 1 do 4 t K, BALLABANA H I Nabyć można w księgarni stanie i po bardzo przystępnych E i W 5. Stryju „680: i i z 
1 Aż] i 60 broniaków, 2422 1—3 S weLwo io, przy ulicy Halickiej © F. H RICHTERA i Abósza wiadomo udzieli Aduinistra-| i Papi J y lipca 1874. 
| à 3 Joz M i A ér Zi i p NF pi i B. cja azety arodowej. . 1arnowie A H 
Wołów MOdyGh „AL Bydła 80 sztuk 8:; Wea Sa Ry ków wi 8 i we wszystkich księ- IE 0%. UBLfwa' BPKiakowie i. node r 
Śeioletnich, swego chowu, wielkich, zdatnych| * to wołów roboczych mlodych 30, krós|$ funty rosyjskiu i w skutek tej ogromuej e garniach Okól a W 9. Nowym-Sączu 8. ` p 
do roboty i 2 krowy ciem poprawnej, są do|20, jałowniku 30. g defrencji na wadze o jedną czwartą ni - W 10. Sanoku 11. d 7 
dani folwarku Felsztyn, zta i stacja Te . à U . 7 . R. 8: um 
Bimma a n 2481 8 | Nierogacizny 40 sztuk.-|6 1 tat Congo cesarskiej 22. G| ||, Ponieważ termin losowania zbyiżą się, przeto p pa aae] z wymienionych 10 miej 
s : . > w 1funt familijnej . . 3 Guma 2 ponownie uprasza o nadesłanie w jak| CO WOŚCI rozdawane będą nagrody a to: 

A t t f da Owiec „Negretti * 450 szt. 2 1 funt Melange deMoskan 4 c. © i E paote Add, należytości za sprzedanej , (8) Jako nagroda pierwsza dziesięć 
SYS en armacji 3 ew : 5 l funt Imperiale . . 5 zt. Do sprzedania 3 NB si b A a wia-|dukatów w złocie, za ogiera półkrwi, 

© 


, któr 2 1; Ę E, À Í 
być przeznaczony na zakup w roku, M ly lz do I5 miary, czteroletniego 1 


o cję AE paka plusie piej ka Mienica Ostateczny termiu do przesyłek oznacza sic starszego, zaopatrzonego licencją do 
Bac wodzie iE EA | na d. 10. czerwca r. b. 2434 1-3  |judstanawiania tudzych klaczy, zdrowe- 
cej wodzie, li do tego używanego sanio- l. 28 obok św. rus. Mikołaja na Żółkiewskiem Kraków dnia 28 maja 1874 r. 4 j 


ukończywszy obecnie w tych dniach praktykę L. 1320. 
poszukuje odpowiednego miejsco. 
Warunki przystępne i objęcia kondycji każ- 


docześnie może nastąpić. Ogloszenie. 


I 


1 funt Proszkulerbaciam. 1.20 $ 


3 M daiewie : AGSKO MAŁEJ her ==GB; oko up T pawi! go, Silnie zbudowanego i odpowiednie- 
Adres; Jan Fr. Pasiut, Nowy Sącz WRÓĆ OPO 0-0 z sę jest z wolnej ręki i korzystnie do nabycia. 3 w 5 PowiEwnie 
poste restante. 2440 1—1 N : ` J9 baty. - 40. Kalki A. być we 8. Biiższa wiadomość IA Kecak 763, Dyrekcja go do produkcji na klaczach włościań- 
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| i szkół miejskich w Stryju mipa|9 "u5%0ne, maci wodę, że dopiero w dzie. © sz poza | b) Sześć dukatów w złocie dla o- 
à król I je TRUR TY] , H -_|D siątym razie czysta i niemętna wychodzi. © L. LEGRAND lerka dwuletniego, pochodzącego po 
| m Pe)». wo PĘD pas 3 ZEE Łaskawe zlecenia natychmiast G l Add: DOSTAWCY WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW oglerze rządowym, prywatnym licen- 
Nachdem in neuerer Zeit die Kar-j01ue]szem konkurs. przeznaczając mó + 1929 uskutecsniam. 1—7 H 1431 23 - 24 PANAŻ, 207, ulica Saint-Tlonore cjonowanym, albo po ogierze należą- 
tofielstarke-Fabrikation einer der ergie paio Ta e 1000 zł. dla iee 0000000000000000000060 MIX DELO-OR: ZA cym do właściciela p:zedstawionego do 
bigsten jandi thschaftlichen Industrie- > raf A > 64 Kw, b dj GRE | E Bibasi 1 Z: wsystkiego gatunku woda sprawie piane lólikżtn: premiowania ogierka, jeżeli dobrze jest 
zweige geworden und in Böhmen, Schle- 090 zł. dla autora drugiego z koleijNr. 391 pr. ae Łe wszystkich mydał lualetowych najlepsze l A N a Paf DiE chowany , obiecuje wyrobić się na do- 
sien é Posen, Ost-Preussen und andern planu. . ` ' r mae dla uluyymania pewioki ciała delikatna igładka. $ brego stadnika. Pochodzenie DO ogie- 
Geglńden Grundbesitzer wud Landhauer,| , Oba te premiowane" plany staną ie()gloszenie konkursu „REME-ORIZA | a,  ORIZA-LACTE rze rządowym lub po licencjonowanym 
d K toffel chwieriger zu ver- wł SnOŚCIĄ miasta Stryja, autor planu! p naeaje białości i świżeści powłoce ciala. | przeciw piegom, plamom nę Lwarzy i zmarszkom. logierze prywatn u: b ks 
o A A E A E aA sł | ! | EAU TONIQUE QUININE LEGRAND ET ROMADA AU BAUME i Wd Sadowo 
werthen s'nd und Vi nfutter rar ist, zuri pierwszą nagrodą uwienczonego obo=| Celem obs dzenia posad cp óżnio- Wytwory toaletowe podbług przeHisu zostawiousgo przez Dr, CUOMEL do a DANE wres dnionem kartką stanowienia. 
Erhaltung und Ausdehnung des Vieh_|k azany, bedzie dostarczyć potrzebnenych w etacie urzędników: koncepto-|| "SS iżyych mapan aan mar Ta oda w e pta kriki ernia I €) Cztery dukaty w złocie” diaso- 
Standes kleine Fab:iken von Gritamehi|lo wykonania kosztorysy. : (wych magistratu król. stoł, miasta Lwowie w apteco p. P. Mikolnscha. AE T aaoi Fa "ŁO gierka rocznego pod waruukami przy 
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5 Od prezydj 8 sto adzie znajdujące SIę krwi miary 14! do 15, zdatnej de 


Wie g sagt, ist zur Errichtung einer 
derartigen Fabrik nur. wępig Kapital, 
und Raum nóthig, die Nähe eines kla-, 
rep upd guten Wassers, ist aber unent- 
behrlich. 

Endesgefertigter ist bereit Refiectan-| 
ten mit Lieferanten der Werkzeuge in) 
Verbindung zu bringen und sich fir 
laugere Zeit z. B. 6 Jahre zu verpflich- 
ten, das nasse Mehi im Verhśltniss zu, 
dem Vonihm gezahlten Preise fir Kar- 
toffeln abzunehmen, will auch wenn es 
gewlins: bt wird, den ersten 4 bis 6 sol 
cher Fabriken den Belauf der Werk- 
zeuge vorschiessen , welcher Vorschus- 
dann successive durch Lieferung von 
Mebl- restituirt wird. 

Kostenanschlage der Einrichtungen 
und weitere Aufklirungen werden gerne 


ertheilf. 


nieodzownie nastąpi. miasta. 2396 2—3 produkcji koni roboczych i remont 


Głó t. mark. : 800.000, Lwów d. 21. maja 1874. achinv | H - od ki T 
an a aia, Baa poe EAZA machiny rolniczo-gospodarskie "52y dian da kincs ietis 


Pp ' E REZ TOK IE rasy krajowej, zdolnej do ¿produkcji 
YA AS A a Hy" a PEP a w" KNAUST wy ae : j 
4 e AAN aea 1506) Ha po 60 o th 5 () Chcący otrzymać nagrodę za klacz 
młodą, mającą przymioty wyżej pod f) 

() () i-g) wskazane, musi wykazać jej po- 


Wien, Leopoldstadt, 

Miesbachgasse 15, gegenüber d. kk. Augarten. 
"A chodzenie legalną kartką stanowienia 
lub poświadczeniem miejscowej zwierz- 


BB aaa 
niżej jak w naszym cenniku notowane, począwSZy |chności a nadto udowodnić w sposób 


od 26. maja r. b. wyż wskazany, że klacz przynajmniej 
i od roku jego jest własnością. 


* , Werner & Comp h) Nagrodę trzech dukatów -można 
2367 3—12 R także otrzymać za klaczkę dwuletnią 
—— we Lwowie nowy Swiat | 25, lub roczną, pochodzącą czy to po o- 
m. Cc aller Sorten, | | - S E = gierze rządowym, czy tez po licencjono- 


s 


itp. wogóle 39:600 wygranych, które w 7 
oddzialach stosownie do plauu gry wciągu 
kilku miesięcy pewnie wyciągnione zostaną. 

Za madesłaniem kwoty w banknotach 
austrjackich rozsyłam cale Oryginalne losy 
po 3 złr. 50 ct, pół losu 1'złr. 25 ct} ćwierć 
losu' por ŚĆ ct. z zapewnieniem rzetelnej 
usługi. 

Upraszamy powyższych losów nie uwa- 
żać za promesy, gdyż każiy uczestnik otrzyma 
odemnie oryginalny przez państwe poręczony 
los. Plan gry dołączonym zostanie do ka- 
żdego zlecenia darmo — zaś wszelkie wy- 
grane Obok urzędowej listy ciągnień pręe- 
slane będą natychmiast udział mającym 
osobom. (3294) 2394 6—6 

Zechce się więc każdy wprost i z zau- 


PERECA + MSZE A MA 


"NURO araram 


`à- 


ip zen, artenpumpen , Hydrophore oder wanym  oglerze prywatnym, lub po 
] pain Baryt Bie własnym ogierze, jeżeli jest starannie 


Baupumpen, Brunnenpuapen, Bier- und i A ; : h n 
Wcinpumpen ete. Scbläache, Feuereimer chowana i obiecuje wyrobić się na do- 


Zakład siarczanych kąpieli 


, h lt | faniem udać do W von = PAKO | Gi” ; A (a 

W i n cenerrehr-Ausriistungen, W S Z K i 
i A. Se > SB duljusza Herza, b f Ilustrirte Kataloge gratis pór Post. | Zresztą „będą przestrzegane , przy 
E ; z przyznawaniu nagród za takie Źrebce 


Staats-Hffecien Handlung in Hamburg. 


Fabrikant von Kartoffelstarke 
und Sirop in Tarnow. 


przy samym g-Ściń u murowanym Janowskim, położony o 4*/, mili od Hzasady powyżej względem premiowania 
Lwowa u 2 mile od stacji koleji żelaznej Kumionovrodu odległy źrebców ustanowione — i tyłko' wten- 


został otwarty z dn. 20. maja 1874. przyznane mga być nagrody dla 


o" CH ABLE la viiene, 35. 
są DUS HYGIENIQUŁS m 


Syrup teu leczy krosty, 
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